
Nr. 59. Kraków, Czwartek 3. Lutego 1916. Rok XXIV.
PRENUMERAT A wynosi w Krakowie 
miesię cznie & kor. 50 h., kwartalnie 

7 kor. 50 h., rocznie 30 K.
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prowincję z jednorazową prze­
syłką pocztową miesięcznie 3 K 20 h., 
kwartalnie 9 K 60 h , rocznie 38 R.
Na prowincyę z dwukrotną przesyłką 
pocztową miesięcznie 3 K  90 h., kwar­

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W  państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartal­
nie 15 K. Zmiana adresu 40 halerzy.

IM0DU
List] piouiętne. nrcekazy na pienu 
meratę i inseraty nadsyłać naieżj 
tTanko do Administracyi „Głosu Na 
rodu". — Prenumeratę oprócz up, 
wŁżnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklam* 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

Cena nnmern pojedynczego 
10 halerzy.

Wychodzi dwa razy dziennie.
W Y D A N IE  PO PO ŁUD NIO W E.

ADRES RED: Ul. św. Tomasza L 85. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 

administracyi i drukarni Nr 8844. 
Adr. telegr.- „Głos Narodu" Kraków.

OGŁOSZENIn (Inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu" ulica św. Tomasza L. 86. — Od wiersza drobneir pismem (petit) 20 halerzy, układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 90 haL Nadesłane pc 60 hal. od wiedza. Nekrologi itd. po 80 h<derzy od wiersza. 
Komunikaty prywatne po kronice: 1 korona od wiersza. — Załączniki d< „Głosu Naiodu" prospekty, cyrkularze,^ogłoszenia iJ;. p. przyjr i, > się_ za cenę ? koron od 10C egz. dla zamiejscowych, py koronie od 100 egz. dla miejscowych pienumeiatorów. ZAMIEJ­
SCOWE ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We .wowie biuro dzienników M. Sok.ołowski uL 3-go Ms-ja, K. Buchstab ul. Karola Ludwika. W  P/zemyLiu biuro dziennikó. J. Gródecka, M. Wall, E. Billet. W Podgórzu PoturalsH. W  RzeezowIt księgarnia
W. Uzarskiego. W Stanisławowie księgarnia Jasielskiego. Stryj. W. Kurkowski biuro dzień., E. H. V) ag mann biuro dzień. Kołomyja Doliński Feliks, JruKarni* ul. Kościuszki Nr 8. W  Tarnowie M. Rockach iuro dzień. W  Nowym Sączu T. Jakubowska księg., Pisz
Roman księg., M. Bysiek główna trafika, Lustig bzymon biuro dzień., Kornfeld biuro dzień. W  Nowym Targu B. Massatach księg.Zakopane Księgarnia oaualańska, Giuszek, zwohnbki, We Wiednia riaaseustein i Vogler A. G. Wien 1/1, M. Dukes Nachf., Schalek,
E. Braum Wien I.. R. Mosse Wien II. W  Berlinie Friedl S. A. Joessel. W Budapeszcie F. E. Goe. W  KRÓLESTWIE POLSKIEM: Sandomierz w . Chodakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Lublin Gł. trafika. W Miechowie J. Masłowski księg. i czytelnia.

Zamaskowana lichwa. Podczas g d y  na polsk ie stow arzyszen ia  p r z y - ! 
; pada w przecięciu  1500 członków , ż y d o w s k ie ! Zycie warszawskie.

G alieya  nie je s t w  tem  szczęśliw en i po łoże­
niu co Poznańskie, k tó re  m ogło  w yd ać  w łaśnie 
p rzeg ląd  p racy  sw ych  spółek zarobkow ych  i 
gospodarczych  za  rok  1915; posiadam y jedyn ie  
m aterya ły  do działan ia naszej k oop era tyw y  k re ­
d y tow e j, w ydane w  roku  wybuchu w o jny . I  o 
ne jednak  dają  nam pog ląd  na w alkę, jaką  na­
sza w spółuzie lczość m usiała i będzie  jeszcze 
musiała staczać po w ojn ie , a  to aż na dw a 
fron ty : z  m ałein jeszcze uśw iadom ien iem  spoT 
łecznem  o sw ych  celach, o raz z pod jadczą, zor­
gan izow aną form ą lich w y , w ystępu jące j, n ie­
stety, pod  maską w spółdzielczości.

Poucza nas o  tem  praca pt. „P o lsk ie  k oop e­
ra ty w y  k red y tow e  i kasy  oszczędności", w yd a ­
na przez kom itet redakcy jn y , z łożony  z n a jw y , 
b itn ie jszych  naszych sił w  tym  zakresie, a  pod 
kierunkiem  prof. D ra J erzego  M ichalskiego.

R ok  wybuchu w ojny b y ł zarazem  p ięćdzie­
sięcio leciem  narodzin  naszej k o o p e ra tyw y  k re­
d y tow e j. Pow stan ie je j w yw o ła ł odruch spo-, 
łeczn y  p rzeciw  lichw ie, panoszącej się w  kraju  
i ssącej gd zien iegdzie  po 150 do 520 procent od 
p ożyczon ego  kapitału . B y łob y  to  nie do w iary , 
g d y b y  nie w yrok i sądowe, a teraz g d y b y  nie 
p ow aga  nazw isk, k tóre łączą się ze wspom nia­
ną pracą.

Jak  spełnia nasza k oop era tyw a  swe zadanie?
W spółd zie lczość  na^za nieraz spo tyka ła  się 

z k ry tyk ą , g d y ż  wśród licznych  zw iązkow ych  
stow ai zyszeń ja k  to  w szędzie byw a, n ie w szyr 
stkie spełn ia ją  na leżyc ie  swe obow iązk i, nie 
idąc śladam i wskazań sw ego k ierow n ictw a , ja ­
k iem  b y ł „Z w ią zek  stow arzyszeń  zarobkow ych  
j gospodarczych ". —  D obroczynny w szakże 
w p ływ  w spółdzie lczości spełnia w w ie lk ie j m ie­
rze swe zadania, ukrócił lichw ę, zasilił ludność 
tanim  k redytem , k tó ry  u trzym yw ał się na po­
ziom ie ty lk o  2 proc. —  o proc. w yzszym  od sto-, 
p y  Banku k ra jow ego , tego  rozerw oam  p ien ię­
żn ego  i regu la tora  k redytu  w  stowarzyszen iach. 
O p r ó c z  235 stow arzyszeń  k redy tow ych  w  

G a licy i, a 3 na Śląsku austryackun, należało z 
końcem  roku 1912 do Zw iązku  31 stowarzyszeń 
w y tw órczych , 28 spożyw czych  (1 na Śląsku) 
19 roln iczo ■ handlowych, 8 p rzem ysłow o - han­
d low ych , 4 stow . budow lane, 3 parcelacy jne i 
7 stow . o  różnych  calach.

W  roku 1912 za łożono d la  k redy tow ych  sto­
w arzyszeń  system u Sch id tzego z D elitzscli 
centralną, in&tyl ucyą pod firm ą: „.A k cy jn y
Bank Z w ią z k o w y .  W  ręku stow arzyszeń  znaj 
d ow ało  się z  końcem  roku 1912 —  5633 sztuk 
a k ey i po 400 koron  t. j. łączn ie za 2,253.200 
koron.

Jak  już p ow yże j wspom nieliśm y, do po lsk ie­
go  Zw iązku  na leża ło  235 stow arzyszeń . D robna 
to  stosunku do ca łego  k ra jow ego  ru­
chu w spó łaz;tj,brz,ego w  te j dziedzin ie, gd yż  po­
za  polskim  Z ^ ią zŻ li m  istn ieją  3 zw iązk i żyd o ­
w sk ie i 2 r sD m haa ogó lną  liczbę 1718 stow a­
rzyszeń  z iu e jB B fw a n y c h  po  kon iec czerw ca 
1913: jes* żydow sk ich  s t o w a r z y s z e ń  w  
G a 1 i e  y  i 977 c z y l i  56.87 proc. ogółu . R o z ­
s ied liły  się one g łów n ie  w e wschodnich naju­
boższych  pow iatach . Cechę w yznan iow ą  nadają 
im  ty lk o  zarządy, gdyrż liczebną przew agę 
członków  stanow ią k a to licy : P o la c y  lub Rusi- 
”.i. S tow arzyszeń , k tó rych  g łów n y  —  a choćby 
p rzew ażn y —  kon tyngen t stanow ią żydzi, jest 
basdzo m ało. Znaczna część tych  stowarzyszeń 
ogłasza sw oje  zam knięcia rachunkowe w  ję z y ­
ku niem ieckim .

! w ykazu ją  550 członków , zaś ruskie 380 człon
ków . U dzia ły  w  polsk ich  w ynoszą z gó rą  

| 200.000 koron, w  żydow sk ich  ty lk o  34.000 
koron, zaś w  ruskich 16.000 koron. R ezerw y 

'w  polskich 47.000 kor., w  żydow sk ich  11.000 
koron, w  ruskich ledw o  3.000 koron.

I W k ład k i w  polskich p rzeciętn ie ponad pół 
m iliona koron, w  żydow sk ich  113.000' koron, 
w  iiisk ich  80.000 kor. M o ż n a  w i ę c  ś m i a ­
ł o  s t w i e r d z i ć ,  ż e  p o l s k i e  Z w i ą z k o ­
w e  S t o w a r z y s z e n i a  k r e d y t o w e  
l u b o  i l o ś c i o w o  n a j m n i e j  l i c z n e  —  

' c o  d o  s i ł y  i z a s o b ó w  z n a c z n i e  p r z c- 
; w  y  ż s z a j  ą w s z y s t k i e  i n n e  w  k r  a j  u 
i s t n i e j ą c e  

Ponadto różn ica pom ięd zy  polskim i, ruskim i 
a żydow sk im i zw iązkam i tk w i w tem, że pod­
czas g d y  pierwsze m ają zazw ycza j ty lk o  jedno 
stow arzyszen ie w  matem m iasteczku lub dwa 

‘ w  w iększych  m iejscowościach, to  liczba żyd ow ­
skich stow arzyszeń  (tz. spółek fam ilijnych ) by- 

'w a  niestosunkowo bardzo znaczna. Oto k ilka 
'p rzyk ład ów : w  Glinianach, k tórych  ludność 
w ynosiła  w  roku 1910, 5354 istn ieje n i e ­
m n i e j  n i e  w i ę c e j  j a k  s z e s n a ś c i e  
' t o w a r z y s t w  k r e d y t o w y c h ,  w Skale 
'n ad  Zbnm zem  (ludn. 5733) trzynaście, w  Pod- 
hajcaeh (ludn. 5561) dwanaście, w  R zeszow ie  
(ludn. 26.841) dwadzieścia  trzy , w  P rzem ysła ­

w ach  (ludn. 4967) trzynaście, w Bóbrce (ludn. 
‘ 5631) dziew ięć , w  M iku licacli (ludn. 3501) ośm, 
!w  K u tach  (lud. 6741) siedem ; podobnych p rzy ­
k ładów  m amy cale szeregi. Tu  podkreślić na-

fW zrost sklepów spożywczych. —  Konkurencya jako 
regulator, cen. —  Mąka i pieczywo. — Nadzieje spe­
kulantów. —  Uroczyste przedstawienie w dniu uro­
dzin Wilhelma U- —JO nazwy uiic. —  Reorgan izacja 

m ilicyi miejskiej.

le ży , że „a s o c y a cy e " te będące fanulijnem i
przedsięb iorstw am i bynajm niej nie ratow ano 
d la  ce lów  w spółdzielczości i zaspokojen ia  zdro­
w ych  potrzeb  k redy tow ych  okoliczne! ludności.

W yb itną  w łaściw ością  tej grupy warzy-
szen " k red y tow ych  jest to, że stosunek kapita­
łu w łasnego do obcego, w yraża się p r z e c i ę ­
t n i e  w  c y f r z e  1 .4 .10 , a w  k ilku  dziesię- 

Jciu (b lisko 50) stow arzyszen iach  przenosi k a ­
p i t u ł  o b c y  d z i e s i ę c i o k r o t n i e  k n-  
p i t al  w 1 a s n y , d o c h o d z ą c  d o  20 i 30 
k r o t n e j  ' w y s o k o ś c i  t e g o  o s t a t n i e -  
g  o a c z a s a m i w y ż e j  j e  s z e z o.

! Pozw oli; sobie na postaw ien ie skrom nego 
zapytania, czy gd z iek o lw iek  m og łyb y  istn ięcl 

'podobne „k oop era tj w y !“  Nadm ienić należy, że- 
one są zb iorn ikam i w eksli parcelacyjnych , nam 
czycie lkam i chłopa w  kierunku pisania weksli, 
siewcam i d z ik ie j parce lacy i i  pod jadkam i 
zdrow ej naszej k oop era tyw y , odc iąga jące j lud 
od  p racy w spółd zie leze j, a  w c iąga jące j g o  w 
ob jęc ia  lichw y.

1 W  w iększych  miastach panuje nad rynkiem  
p ien iężnym  usłużny eskonter, operu jący w  ten 
sam sposób ja k  „fam ilijn e  tow a rzys tw a " kilku- 
dzie&ięcinkrotną p rzew agą kapita łu  obcego . 
B yw a  m ile w idziany i p ro tegow an y  w  w ięk ­

s z y c h  bankach, przez uproszczenie stosunku 
f jak i wnosi a  pom im o lich w y  jaką  ściąga  n iezbę­
dny także  d la  tych, k tó rzy  niechoą szukać ż y ­

ra n tó w , odpow iada jących  w ym ogom  cenzury 
bankow ej.

1 T a  dobrze zorgan izow ana pod jadcza  robota 
musi się jednak  spotkać z żyw ym  protestem , 
w yw o łać  fundam entalne przeobrażenie koope­
ra tyw y  i uzdrow ien ie smutnych stosunków, aby 
pod p łaszczyk iem  „w sp ó łd z ie lc zo śc i"  nie u- 
tw ierdzać w szechw ładnego panowania lichwy.

R. W.

Jak  stw ierdza ją  pisma w arszawskie, m noży 
się w  m ieście liczba, sk lepów  spożyw czych  
Św iadczy  to z jedn e j strony o zw iększonej ła ­
tw ości w  nabywaniu tych  tow arów , z drugiej
0 dobrych zyskach, ja k ie  ten handel przynosi. 
W y tw a rza  się też konkurencya, pożądana dla 
spożyw ców . Np. n iek tóre sk lepy  sprzedają se­
ry  holenderskie i duńskie po 1 rb. za funt, in ­
ne po  60 do 70 kop., inne jeszcze  po 55. O woce 
suszone kosztu ją od  30 kop. do 1 rb. 20 kop. za ­
leżn ie od sklepu. D a je to m iarę w yzysku , jak i 
byw a upraw iany. K onku rencya  m oże tutaj ode­
g rać  rolę regu la tora  cen, zw łaszcza  że wycho- 
dzą z ukrycia w ie lk ie  partye  herbaty, cukru, 
konserw , czeko lady, cuk ierków , słoniny, w ę ­
dlin, kaszy  i t. d. S łoninę kupuje się czasem  po 
1,20 do 1,30 rb. za funt. M ąka pszenna po 100 
rb. za w orek  ukazuje się stale z n ieznanego źró ­
dła. P ieczyw o  pszenne spadło n ieco w  cenie, cu­
k iern ie w yrab ia ją  w szelk ie  ciastka.

W ie le  spożyw a się ryb  m orskich suszonych
1 solonych, w  m iejsce d rog iego  mięsa. Sprzeda­
ją  je  sk lepy  kolon ia lne i  ow ocarn ie. Cukięr ho­
lenderski, trzc in ow y  z Jaw y  i  buraczany, p rzy ­
bywa coraz ob fic ie j. Spekulanci żyw n ościow i 
liczą na to, że przed W ie lkanocą , przy zw iększo­
nym  popycie, podniosą znów  cen y  na w szelk ie  
a rtyku ły . D o  tego  czasu jednak  k oop era tyw y  i 
sekeya spożyw cza  K om ite tu  O by w. m. W arsza ­
w y  opanują —  jak  przypuszcza „K u r. W a rsz .’
rynek  tak, że nadzie je  ob fitego  łupu zaw iodą.

Dnia 28. styczn ia, w  dzień  urodzin  W ilh e lm a  
I i-g o  w ładze okupacyjne zakup iły  ga low e 
przedstaw ien ie w  T ea trze  W ie lk im . W idow n ię  
zapełn iła ca łkow ic ie  jen era lieya  i  w o jskow i ró ż ­
nych stopni, oraz adm inistracya cyw iln a  i  za­
proszeni goście. O rkiestra odegra ła  uwerturę 
„L e o n o ra "  Beethovena-, oraz wstęp do „M eister- 
s in gerów "; dalej odśpiewano „N o c  W a lp u rg ii"  
z „F a u s ta " G ounoda oraz odtańczono balet 
„W ieszczJca L a lek ". Soliści op ery  i baletu  o- 
trzym aU k w ia ty  i upom inki. W ieczó r  zakoń-

riiaj4 , Liw lUubhmm 3 oali

Zarząd T ow . lite ra tów  i dzienn ikarzy  polsk ich  
postanow ił w ystąp ić  z in ie jrą tyw ą  zm iany nazw  
ulic W arszaw y , na k tórych  pozosta ło  narzuco­
ne, n iechętnie p rzez ludność w idziane p iętno p o ­
chodzenia rosy jsk iego . W  tym  celu  p od ję to  ak- 
cyę  przeprow adzen iu  p rzedsięw zięc ia  w  duchu 
narodow ym  i zgodn ie z daw nem i tradycyam i 
miasta.

Miliicya m iejska w  V »arszaw ie będzie zreor­
gan izow ana, w ed łu g  „D eu tsche W arsch. Ż tg ."  
na następującej podstaw ie: M ilicya  m iejska ja ­
ko  in stytueya  zarządu m iejsk iego pow inna dbać
0 porządek  na ulicach i ob jąć całą po licyę  ru­
chu. D a le j zadaniem  je j jes t d zia łać na polu po- 
i ic y i sanitarnej, procederow ej i budow ląnej i 
służyć jak o  organ  w yk on aw czy  w  sprawach 
czysto  gm innych.

D la w ypełn ien ia  tych  zadań m ilicya  m iejska 
jest organem  pom ocn iczym  w ładz w o jskow ych
1 adm in istracyjnych  i p od lega  cesarsko-niem iec- 
kiemu p rezyden tow i p o licy i do zatw ierdzen ia . 
Do w ażn ie jszych  zadań należą spraw y osobiste, 
zażalenia i spraw y dyscyp linarne. Zarząd  m ia 
sta liczbę m ilicyan tów  opłacanych  ustali na

1200. R od za j um undurowania o zn aczy  generał- 
gu bem ator po wysłuchaniu zarządu m iejsk iego 
i wdadz n iem ieckich. P rzew idyw an e jest uzbro­
jen ie w  szablę. M ilicya  .krym inalna i ob ycza jo ­
w a zostaną rozw iązane. Zadania je j spełniać bę­
dzie po licya  prezydyum  po licy jn ego .

Jeden przykład.
W  spraw ie sporu kom peten cy jn ego  m iędzy 

K o łem  polsk iem  a N . K . N . stu ierdził w  nrze 
34. „D z ien n ik  P o lsk i" , iż  kom isya po lityczn a  
K o la  odmów iła N . K . N . praw a do represen- 
ta cy i polskich in teresów  po litycznych  na z e ­
w nątrz. U czyn ił to  w  następu jącej form ie:

K iedy k o m i s y a  p o l i t y c z n a  K ol  a P  o 1- 
s k i e g o o a lfi ó w i ł a N.  K  N . p r a w a  d o  re- 
p r e z e t a c y i  p o l s k i c h  i n t e r e s ó w  p o ­
l i t y c z n y c h  n a  z e w n ą t r z ,  znaleźliśmy się 
wobec największego niebezpieczeństwa, wobec 
grozy zupełnego rozbicia...

„D z ien n ik  P o lsk i"  zapisał w ięc fak t, iż tak  
się stało. P o w tó rzy liśm y  je g o  Tew elacyę, gd y ż  
po raz p ierw szy  stw ierdzono w  n iej publicz ne, 
iż nie prasa —  ja k  to dotychczas się mniema 
ło i g łos iło  —  ale samo K o ło  polsk ie przez 
sw ój organ, koh iisyę po lityczną , u jęło  się za 
sw oją  kom petencyą i zastrzeg ło  się -przeciw  
w kraczan iu  w  n ią  p rzez N . K . N.

P rzypom inam y to r?z jeszcze, g d y ż  dąbrow ­
ska „G a ze ta  P o lsk a " om aw ia szeroko tę rew e- 
la cyę  „D z ien n ik a ", ,;ako.... sfa łszow an ie cytatu  
z te go  pisma przez „G łos  N a rod u " i jako  „n a ­
paść" na N . K . N. A ta k i tak ie  na jlep ie j się 
odpiera p rzez objektiwzne, rzeczow e stw ierdze­
nie ich fa łszyw ośc i i to  liin iejszem  czyn im y. 
D la ośw ietlen ia  zaś „G a ze ty  P o ls k ie j"  p rzy ta ­
czamy ustęp z je j w yw od ów :

Można uważać wogóle tak, jak my sądzimy, 
że z, chwilą gdy istnieje wybrana przez Sejmo­
we?'Kolo Polskie, najwyższą instytucyę polity­
czną Galicyi, n a c z e l n a  i n s t y t u e y a  n a ­
r ó d  o w a, narodowe organy prasy polskiej mo­
gą i powinny- krytykować) l e c z  n i e  w o l n o  
p o d e j m o w a ć  n a p a ś c i .

Ł ączm y się najzupełn iej z „G a ze tą  P o lsk ą " 
w  tem , iż prasie przysługu je praw o k ry ty k i 

.w szelkich  '6 prawa tego  k o rzys ta ­
m y w obec N. K . N, rów n ie  ja k  w obec  K o ła  
po lsk iego —  i nadal k orzystać  będziem y. „G az. 
P o l."  jednak uważa, ja k b y  się zdaw ało , w sze l­
ką k ry tyk ę  N . i - . N . za napaść i p rzec iw  te­
mu musimy zaprotestow ać, jako  p rzec iw  stron­
n iczej n iespraw ied liw ości. „G a z . P o l. "  nazyw a 
N . K . N . „naczelną in sty tu cyą  n arodow ą". 
Jest to  para fraza  tytu łu  N . K . N „  k tóra  nie 
zm ienia faktu , iż  „naczelną insty tu cyą  naro­
d o w ą " w  zakresie reprezen tacy i polskich in te­
resów  na zew nątrz je s t K o ło  polskie. „G a ze ta  
P o lsk a " o tem  w ie. W ic  chociażby stąd, że 
w łaśnie toczą  się u k łady  m ięd zy  K o łem , a N. 
K . N „  w  k tó rych  to  uh ladach K o ło  obsta je 
p rzy  swom stanow isku „n acze ln e j in s fy tu cy i 
n a rod ow e j" w  zakresie p o lity k i —  p rzy  stano­
w isku, k tó rego  i m y bronim y. G dyby  K o ło  te j 
sw ej fu n kcy i nie broniło, u k ładów  w ogó le  b y  
nie b y ło  trzeba.

Z astrzegam y się rów n ież p rzec iw  wnoszeniu 
w dyskusyę pow ażną tak ie j nerw ow ości, jaką  
wnosi „G az. P o l."  i inne o rgan y  N . K . N . S zko­
dz i to ich w łasnej sprawie p rzez obniżen ie po­
ziom u rozpraw . D ziś bardziej n iż k ied yk o l­
w iek  prasa polska winna zostaw ać pod w p ły ­

w em  zasady: in dubiis libertas —  i n o m n i ­
b u s  c h a r i t a s .  R ozp raw ia jm y, lecz  nie 
k łó ćm y  się, bo to  n iepotrzebne nam samym, 
a spraw ie m oże b yć  szkod liw e.

„Nieuprawniony optymizm11.
P od  powyższym i tytu łem  pisze w- nrze 28. pól- 

u rzędow a „N orddeu tsche A llg em e in e  Zeitung ' 
z dnia 29. stycznia 1916 r.:

„J es t to  zapewne rzeczą nader przyjem ną 
(erfreu lich ), że z k ra jów , od k tórych  nas A n ­
g lia  odciąć nie m oże, w  ostatnim  czasie o trzy ­
m ujem y zboże na chleb i a rtyk u ły  pastewne. 
B y łob y  to  jednak  c iężką  i bardzo fata lną o- 
m yłką, g d y b y  się znaczenie tych  d ow ozów  dla 
naszego w yżyw ien ia  podczas w-ojny chciało 
przecen iać. Ze tak  n ies te ty  się dz ie je , w yn ika  
z okoliczności, że p om n oży ły  się w ypadk i, w  
k tórych  następują k a ry  sądow e za p rzek rocze­
nie p rzep isów  o użytku  zb óż*  na chleb i że spo­
tyka  się zapatryw an ie, jakoby; wskutek  dow7o- 
zów  zboża z. zagran icy  nie stonowano ju ż tak 
surowo, jak  dotychczas, obow iązu ją cych  je ­
szcze rozporządzeń . R ów n ież  r a i łn a jc & t z e ,  
c iąg le  czy tać  w  prasie op tym is tyczn ep tts^d - 
staw ien ie naszego w y żyw ien ia  podczas wojny 
w  ..związku z m ożliw ością  dowozu  zagrańi- 

lathego. N a w e t w  pismach, zb liżonych  do. żv -; 
cia gospodarczego , naprz-yklad w- „B an k  und 
H andelsze itung" z dnia, 29. grudn ia  1915 roku. 
znajdują się od  czasu do czasu w7skazania, że 
.bzboże rumuńskie w  w ie lk ich  rozm iarach " (in 
grossem  U m fange) nadejdzie  do N iem iec i od 
dane zostanie do d ysp o zycy i konsum entów.

„W o b ec  tak iego  zapatryw an ia  o naszej mo­
ż liw ośc i d ow ozu  w  czasie w o jn y , na leża łoby 
p rzecież zw ażyć, że —  naw et w  przypuszcze­
niu, iż dostan iem y do kraju  k ilkaset tys ięcy  
ton zboża na chleb i a rtyk u łów  pastew nych  —  
uzupełnienie naszych zapasów  za pom ocą do­
w ozu  nie pow inno nas bynajm n iej porw ać do 
przesadnego optym izm u. W  p ięcio leciu  od ro ­
ku 1968 do 1913 mieliśnr;7 w  N iem czech  do d y  
spozycy i —  poza  zasiew am i ku  zuzyciu  ludno­
ści —  na cele pastewne i p rzem ysłow e p rze­
ciętn ie 15 m ilionów  ton  żyta , pszen icy  i  o rk i- 
szu (w łączn ie  p rze liczonego  na zboże  czys tego  
dowozu  (N pttoeiiłfuh r; m ąk ib  W ob ec  tejUg^ fry - 
m iałby zatem  dow óz zagran iczny  k ilkuset t y ­
sięcy ton  zboża  w sze lk iego  rodzaju , ja k k o l­
w iek  jako  tak i jest nader pożądanym  —  bar­
dzo m ało znaczen ia dla zaopatrzen ia nas w  
zboże na chleb, tem  mniej, je że li się zw aży , 
-że w  porównaniu  z czasem poko jow ym  m am y 
przed sobą nie ty lk o  m niejsze zapasy zboża na 
chleb, lecz  p rzedew szystk iem  tak że  b ia k  d o ­
wozu a rtyk u łów  pastewnych.

„S trze żm y  się zatem  przed  przesadnem i na­
dziejam i, s trzeżm y się p rzed  niemi -tem w ięce j, 
że te nadzie je , jak p o w yże j w ykazano, m ogą 
m ieć n iepożądane konsekw eneye, że m ogłoby 
zachw iać bezw arunkow em  posłuszeństwem  
w obec naszych ustaw  o w yżyw ien iu  wojennem  
i bezw arunkow em  poczuciem  obow iązku  je ­
dnostk i oszczędnego szafow an ia  każdym  ka 
w ałk iem  chleba. Jak  dotąd, tak  i da le j, m a­
m y w sze lk i pow ód  do patrzen ia  w  o c zy  łnk u - 
s ty i naszego w yżyw ien ia , ja k k o lw iek  bez oba­
w y , to  z pow inną pow aga i pow innem  poczu­
ciem  odpow iedzia lności w obec p rzyszłośc i".

M IKOŁAJ MAZANOW SKL

Wyrodny.
i .

K ilk o le tn i jaśnie-panicz- rzadko w y ryw a ł się 
e złoconych  sal pałacu na zupełną swobodę; 
łe  też w y rw a w szy  się, m iał tryw ia ln y  zgo ła  
oe iąg  do n iep rzyzw o itego  spędzania czasu: to 
acza jony pod  kurnik iem  chciw ie śledził dzi- 
me obroty  i k rzyk i drobiu; to z brudnym  i ob- 
a rtym  Bartk iem  z  fo lw arku , k tó rego  cze ladź 
a zyw a ła  m echanikiem , zaw zięc ie  coś m ajstro- 
rał kozikam i, dłutkam i i p ilnikam i, to  zaszy ty  
i bujnem listow iu  w a rzyw n ego  sadu napawał 
7zrok, słuch i pow on ien ie szumem konopnego
i.su, złotem  harbuzich k w ia tów  lub upajającą 
7onią, k tórą  w yd a w a ły  zie lone koron y  na g ło w ­
ach n iedo jrza łych  m aków  i gorzk ie , kaszate 
;h m ózgow ia . Szperał po w szystk ich  kątach 
dw arku  i parku, m iędzy sprzętam i wozow ni i 
bodół, w  dusznych od bu tw ie ją cego  ziarna, 
le w  i  m ysich w y z iew ó w  spichlerzach, po sto- 
ach i stertach, w  stajniach, i oborach. Czasem  
>zciągnięty w  gęstw in ie  bujnych pod parka- 
ami łopuchów  i p ok rzyw , albo uczep iony p rzy  
ąróchrualych dziuplach lip  stuletnich całe spę- 
zał god zn iy  i og ląda ł z dziwnem  za jęciem  zbó- 
ickie zasadzki pa jąka, ro ln icze tru dy m rówek, 
udowne przem iany pocz,warek; zaziera ł także 
o ptasich gn iazdek  i czu jn ie podsłuchiwał, jak i 
rzek w yd a je  bąk, m oty l i pszczo ła , jak ie  tre le  
y w o d z i szpaczek i jak  pocieszn ie ku je d z ię ­
ki!. W  takich to  chw ilach zupełnie zapom inał 
pałacu, borici. rodzicach, n aw et o  ob iedzie  i 

opiero po d łuższym  czasie w raca ł brudny, po- 
m pany, a le m  w zrok iem  roziskrzonym  i z i-

zią zarum ienioną. B y łb y  pew no bez końca  0- 
pow iadał o  doznanych  w rażeniach, w ied zia ł je ­
dnak, że n ikogo  one nie interesują, przeciw n ie,
w szyscy mu te w yb ryk i poc/.ytają za p rzew i­
nienie.

R az  tak spóźnionego pow rotu  jaśnie-panicza 
b y ła  św iadk iem  pani hrabina, matka. N ie w y ­
m ownie zgorszyła, się i oburzyła, udziela jąc n ie­
dbałej bonie zasłużonego skarcen ia za  brak o- 
p iela.

—  „lm ag in ez-vou s“  —  skarży ła  się przed 
hrabią, m ężem  —  jak  ta bońc.ia w ychow u je

pStasia! C zy k to  słyszał coś podobnego? P o zw a ­
la  mu samopas ugan iać po fo lw arku  i parku. 
Pow iada, że m usiałaby go  chyba .przywiązać, 
bo nie słucha, a p rzytrzym any, g ryz ie , drapie i 
kop ie ! Pow tarzam  ci w łasne je j  słowa: g ryz ie , 
(k ap ie  i kop ie ! N o , jak  ci Mę to podoba? Śmie m i 
to m ów ić! Jak  on w yg ląd a ł! Pow a lany , zab łoco­
ny, i (odrapany! Jak  kom niarczuk, jak  dziecko  
jak iego  ch łopa lub parobka! Omal się nie roz­
płakałam , czu ję, że będę m iała  m igrenę. B y ła ­
bym  tę bońcię dop raw dy w łasnem i rękam i zb i­
ła, Inne d ziec i z naszej s fery  w tym  w ieku  są 
p rzecież nieładne już, przyzwoite), rozm owne, 
a nasz Staś zdziczał, jak  parobczak, nie umie 
ani ukłonić się zgrabnie, ani porozm aw iać grze- 
czmie, ty lk o  nauczył się chmurnie spoglądać i ' 
m ilczeć po prostacku.

—  Istotn ie, dobrze, żeś zw róc iła  uwagę. Czas 
już za jąć  się edukacyą Stasia.

- -  W łaśn ie. W szy scy  m ów ią, że w  tym  w ie ­
ku z najlepszym  akcentem  nauczy się francu-, 
sk iego i angie lsk iego ; m ożnaby zacząć tańca 
nieco, żeby  do zgrabności p rzy zw ycza ja ć ; m o­
żnaby potrosze do m uzyk i na fortepian ie, do ja- 

: z.dy na kucyku, do flobercika zapraw iać...
J  Sprow adzono ted y  nauczycie lkę z P aryża . 
Ta  jednak po paru m iesiącach orzek ła , że  chło­

pak jest uparty, n ieokrzesany, a do nauki ża ­
dnej nie okazu je  chęci. Obrażeni rodzice  na­
tychm iast ją  odpraw ili, w ychodząc z  założenia, 
że ich dziecko  nie m oże b yć  n iepojętne.

I  m ieli zresztą racyę. Staś b y ł po jętny, m iał 
ty lk o  n iep rzezw yc iężon y  w stręt do w yuczan ia  
się na pam ięć słów ek  i g ram atyk i, a n ieprze­
party p oc ią g  d o  poznawania w szystk iego , co 
było dośw iadczalne na żyw ych  zjaw iskach. U- 
m ysł je g o  ro zw ija ł się sam odzieln ie; p rzy  bacz­
niejszej i g łęb sze j uwadze pow inn i by li w szyscy  
z podziw ien iem  dostrzedz, że ten k ilko le tn i 
ch łopak za ledw o po k ilku  w yjaśn ien iach  nau­
czy ł się rozpoznaw ać czas na ściennym  zegarze, 
że d la  dok ładnego zbadania ruchu wahadła i 
w skazów ek  tak  długo w  sam otności m ajstrow ał 
aż w reszcie do szczętu zegar popsuł. D oszed ł­
szy do przekonania, że nie zdo ła  sam ta jem n icy 
zbadać, począł dręczyć  pytan iam i bonę i inamę. 
Z b y ły  one m alca oprysk liw ą  uwagą, że dow ie 
się o w szystk iem  w  szkole. L e c z  uparty ch łopak 
nie chciał tak  d ługo  czekać, w ięc zaraz po ob ie­
dzie  począ ł papę ciągnąć za  połę do zegara, 
s to jącego  na konsoli. Papa jednak  nie m iał cza­
su 7,ajmowae się tak iem i głupstwam i. D op iero  
ugjzecz.n iony pan rządca, k orzysta jąc  z w olnej 
chw ili oczek iw an ia na ja fn ie  dziedzica, wyłusz- 
c zy ł pan iczow i teoryę  ruchu w ahad łow ego, a 
nawet, po tygodn iu  p rzyn iós ł mu w y ro b y  z d rze­
wa m echanika Ban ka : wahadło na zębatem , 
ciężarkam i zaopatrzoneni kole, k o łow ro tek  i 

w iatraczek. Staś nie posiadał się z radości na 
w id ok  tych  darów .

W  podobny sposób pragnął on do głęb i się­
gnąć w szystk ich  ta jem nic w sw ojem  otoczeniu. 
P o  zegarze p rzyszła  k o le j na ścienny term o­
m etr z k an c "la rv i papy; pad ły  tak że  o fia rą  je g o  

ciekaw ości barom etr m eta low y, złoś liw ie  —  
jak  ubolewała bona —  popsu ty na kaw a łk i;

da lej rę c zn y  aparac ik  fo tog ra fic zn y , ma.min* 
lornetka, n aw et zam ki od sza f i  biurek.

—  D ziw n ie z łoś liw e  ch łopczysko —  zw ierza ­
ła się bona przed  kam erdynerem  —  całe pudła 
o łow ianych  żo łn ierzy  rzucił do  kąta. a nad 
giupiem i zabaw kam i tego  Bartka m ajstruje go ­
dzinami. A rys ton ik  sw ój popsuł; teraz znowu 
bardzo p iln ie ze w szystk ich  stron okrąża  fo r te ­
pian, zaziera jąc c iekaw ie do środka, gd z ie  są 
m lc.teczki i struny; w czora j w  gah ineeie pana 
h rab iego w yrw a łam  mu z rąk dubeltów kę.

L  tych to p o w o d ó w  uznanu Stasia w  ca łym  
pałacu za z łoś liw ego  szkodn ika, p ilnując g o  na 
każdym  kroku.

Stosunkowo na jw ięce j jeszcze sw obody m ie­
wał on podczas corocznego  pobytu  rodziców  
zagranicą. W ó w cza s  d ług ie  god z in y  spędzał na 
m ajstrowaniu  z Bartkiem  w -stare j szopie, gd zie  
od dawna w  bezładny stos rzucone było  rupie­
cie po stry ju : jak ieś m aszyny z szerokim i pa­
sami na kołach i brzuchatym i z m iedzi kotłam i, 
jakieś_kucl.enki, ty g le  i śruby, szklane i o łow ia ­
ne rury różnych  w ie lkośc i i kszta łtów , flasze i 
banie pełne p łyn ów , dziw aczne soczew ki, jed- 
wabnem i nićm i poobw ijane cew k i, m agnesy, 
k o łow ro tk i, m eta low e puszki, napełnione g w o *  
ździam i, śrubkam i i op iłkam i: słowem , skład 
różnych  gra tów , o  k tó rych  zastosowaniu naw et 
Bartek nie miał op ięc ia . D op iero  p rzy  pom ocy 
jak iegoś  starego podręczn ika  fiz y k i udało  się 
B artkow i napraw ić e lek tryczn ą  m aszynę i  ku 
niezm iernej obu radości puścić z n iej iskry, u- 
dało się także ustaw ić stosy i w yw o łać  prąd w  
cew ce indukcynej, a n aw et w praw ić w  ruch 

'm a ły  parow y m otor. P o  m echanice w z ię li się 
do op tyk i, m ajstru jąc nad m ikroskopem , i do 

j chem ji, m ięszając w  retortach i flaszkach ró żn e : 
p łyn y  i pro&zki.

I D ruga nauczycielka sprowadzona % Anglii,

pob łażliw ie  znosiła  te w yb ryk i panicza, a  co 
najbardziej n iepodobaio się p-i ć h in b m iO fiu j 
że mu n aw et sama opow iada ła  n iestworzon 
rzeczy  o przem yśle, wynalazkach , fabrykach , 
angielsk ich  kolon iach ; zam iast go  baw ić żo ł­
n ierzam i i ru letką lub podobnem i gram i, k tó ­
rych  Staś m iał całe stosy w  pudłach, nas pro­
w adza ła  pełno dziw acznych  p rzyrządów : zb iór 
m flierałów , gab inecik  fizyczn y , kuchenkę che­
m iczną i baw iła  się z nim  doświadczeniu mi, 
naw et Bartka w c iągn ąw szy  do tych  zabawek. 
U spraw ied liw ia ła  się, że Staś ogrom nie duświad 
czcnia te lubi i okazu je  n ie zw yk ły , w prost f  
nom enalny ta len t do obserwa-cyi i dośw iadczę 
przyrodn iczych .

—  A le ż  je j obow iązk iem  b y ło  u czyć języków  
francuskiego i an g ie lsk iego ! —  w o ła ła  oburzo­
na dziedziczka.

—  Daruje pani, usiłowałam  w yw iązać się ze 
sw ego  obow iązku , jak  m ogłam , najlepiej? u c z y ­
łam Stasia ję z y k ó w  p rak tyczn ie , na podsljEwie 
nauki o rzeczach i z ja w isk a ? i: jest to spopASfje­
dyn ie  naturalny i kszta łcący. J e/ 'rk. moWłu jest 
form ą, znakiem : w tłaczan ie w- juimieć a ie o m i 
oderw anych  fo im  m ow y nie b ^ o ć y  m oże b ez  
pew nej w7artości, lećz uważam , ze złączen ie ję­
zyk a  z nauką o rzeczach i zjaw iskach  dla tak 
sam odzielnego i do  obserw aeyi uzdoln ionego 
umysłu jest o w ie le  korzystn ie jsze. J eże li pani 
nie jes t zadowolona...

—  Ona pow ątp iew a? R ozbudza  w  jaśnie pa­
niczu n arow y Bartka, n aw et zaprzyjaŻDta ich 
z sobą?... M oże chce hrab iego Stasia w yk i, ro  
wać na fabrykan ta  m aszyn albo b row am ika? 
N ie, to n iesłychane! D o  gorzeln i i brow arów  
mamy, niech w ie, dosyć o fieya lis tów .

O djechała  ted y  po roku A n g ie lk a , zżym ają*, 
się w  duchu na zaślepienie barbarzyńców ...

(C ią g  dalszy nastąpi).
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Z ziemi sandomierskiej.
Tarnobrzeg, 1 lutego.

Z uznaniem podnieść należy, te ostatnia koreB- 
pondencya z ziemi sandomierskiej umieszczona w 
„Głosie Narodu11, a tycząca się głównie porządków 
miasta Tarnobrzega, odniosła pożądany skutek. 
Miasto dzięki interwencyi tutejszego Starostwa, 
zaczyna przybierać zwolna w ygląd  europejski, u- 
lice roją się ed zamiataczów śmieci i grabarzy 
błota i kału, wieczorem zaułki oświetlone już nie- 
tylko światłem gw iazd i księżyca, ale prawdziwemi 
lampami naftowemi. Jaja wobec zamknięcia ruchu 
towarowego znacznie spadły w cenie (6 halerzy za 
sztukę) rówmież nafta potaniała. Brak natomiast 
ciągły mąki, tak, że kromka chleba od dwóch ty ­
godni należy już do wybryków stołowych, brak 
tłuszczów, stały brak węgla i wielu innych artyku­
łów niezbędnych do ży c ia  Oczywiście taki stan 
rzeczy jest powodem niezdrowych i anormalnych 
stosunków, jakie tu panują, a przykładem choćby 
to, że w ostatnich czasach wyjątkowo dużo jest 
do zanotowania wypadków nocnego włamania się 
i kradzieży kur, gołębi, gęsi, drzewa, węgla, ziem­
niaków i t. p.

Gdy do tych wszystkich fatalnych stosunków 
dodamy malaryczne niezdrowe powietrze, jakie tu 
stale panuje, trudności komunikacyjne, trudności 
dowozu artykułów spożywczych, zupełny brak ży ­
cia towarzyskiego, nudę —  to otrzymamy obraz 
prawdziwie typowej galicyjskiej prowincyi, świata 
zabitego deskami, środowiska, w którym żyć, pra­
cować i spełniać poruczone obowiązki naprawdę 
poczytać należy, jeżeli już nie za heroizm, to w 
każdym razie za akt poświęcenia się i wyrzeczenia 
się wszystkiego, co stanowi urok i piękno życia 
ludzkiego... Tembardziej z uznaniem podnieść na­
leży  pracę tych, którzy prócz spełniania obowiąz­
ków, czy w  urzędach, czy w szkole, coś więcej 
jeszcze robią. K iedyś • piątek 28 bm. odbyło się 
w tutejszem kasyrlo  i inicyatywą hr. Zdzisławo- 
wej Tarnowskiej, a/po' przewodnictwem dyrektora 
Sobińskiego zgromadzenie ojców miasta, na któ- 
rem tozjgrtrfnadzeniu, prócz poruszenia wielu ży- 

spraw miejscowych, zorganizowano ko- 
misyę , jedną sanitarną, mającą stale czuwać nad 
porządkiem miasta, drugą mającą na celu przyj­
ście z pomocą bezdomnym i głodnym, od których 
nawiasem mówiąc, roi się w  mieście. Powzięto za­
miar stworzenia przytułku dla tych biedaków i za­
łożenia kuchni, w  którejby za tanie pieniądze lub 
darmo można dostać ciepły posiłek.

Z okazyi rocznicy powstania styczniowego w 
kcściele 00 . Dominikanów odbyło się uroczyste 
nabożeństwo za pomyślność oręża polskiego, a 
wieczorem w przepełnionej publicznością sali Rady 
p< w iatowej interesujący odczyt dyrektora tutejszej 
Bzkoły realnej p. Sobińskiego, na temat powstania 
styczniowego. Prelegent z właściwą sobie swadą, 
w słowach jędrnych i barwnych przedstawił na­
strój, jaki wówczas przed powstaniem panował, 
scharakteryzował osoby ówczesnego dramatu dzie­
jowego, hr. W ielopolskiego, hr. Zamojskiego, 
stronnictwo Białych i Czerwonych, bohaterską po­
stać Trauguta, oraz rolę, jaką te osoby odegrały. 
Rzecz całą nawiązał do chwili dzisiejszej, w ycią­
gając dązi 1 raffiych uwag i wniosków... J. W .

W k rts tf i obrotu ziemiopłodami.
Z w ycza jem , a  n aw et p raw ie  nałogiem  sta ły  

się u nas skarg i na stosunki ekonom iczne doby 
obecnej: p rzy  każde j sposobności w y łan ia ją  się 
zdo lności now atorsk ie i pseudoreform atorskie 
różnych  n ie fach ow ców ; ła tw ie j zaś, jest zw yk le  
k ry tyk ow a ć  niż samemu tw órczo  działać. N a ­
szym  oczom  zaw sze zb y t czarno przedstaw ia ją  
się w ew nętrzne stosunki, czy ta ją c  zaś uważnie 
zagraniczne, w  tym  w ypadku  n iem ieck ie pisma, 
spostrzegam y, że  nie inaczej, jak  w  A u stry i jest 
w  N iem czech , kraju , k tó ry  p rzyzw ycza iliśm y  się 
w  ostatnich czasach —  m ianow icie  pod w zg lę ­
dem  gospodarczym  —  sobie za  w zór stawiać. 
C harak terystyczne pod tym  w zględem  jes t zda- 
■lie znakom itego  zn aw cy  stosunków, bo p rezy ­
denta n iem ieck iego  centralnego zakładu  zbożo­
w ego  „R e ich sge tre id es te lle11, p rzyzn a jącego  w e 
„W o c h e “ \  żartob liw ie , że w  N iem czech  na 
„R e ich sge tre id es te lle11 w ym yś la  zarów no produ­
cent, kupiec in teresow any, jak  i konsument, sło­
w em  w szyscy ; k a żd y  N iem iec jednak  przekona­
ny jes t o tern, że punktualnie dostanie sw ój ka­
w a łek  chleba i że do końca w o jn y  nie będzie 
c ierp ia ł g łod u  żaden  z „z iom k ów  n iem ieck ich11. 
U  nas pow inno tak ie  prześw iadczen ie znaleźć 
ów n ież pow o li uzasadniony, a ja k  na jszerszy 

więic, bo-GiźtiOm, któryrn pow ierzono ważne 
dne zau. uie w y żyw ien ia  nas, nie można 

odm ów ić pracow itości i  zną jom ośń  rzeczy , a 
w  k ra ju  naszym  agrarnym  pow inn iśm y p rzy  d o ­
brych  chęciach i uzbrojen i w pew ną dozę w y ­
rozum ienia p rzy  n a leży tym  współudzia le odno­
śnych czynn ików , k ry tyczn e  czasy  jakoś prze­
trzym ać.

T rzeb a  sobie jednak  uprzytom nić, ja k  o lbrzy- 
e  zm iany w  gospodarce państw ow ej w yw oła - 
ym czasow a  m onopolizacya obrotu  ziem iopło- 

mi, jak  o lb rzym ie kap ita ły  poruszyła, ile  no- 
ch łożysk  d la  p łynnego  kapitału  i d la  nada­

nia kierunku zb y tow i p ro d u k c ji agrarnej trzeba 
b y ło  u tw orzyć . O tóż tak ie n ow o tw ory  społecz- 
no-acłm inistracyjne, zarów no jak  każda maszj-na, 
w a lczą  m ianow icie  w  począ tkac lisw ej p racy  zha- 
w u jącym  czynn ik iem  „ ta rc ia 11; punktów  tych, ob­
jaw ia ją cych  się w  ch w ilow e j stagnacy i produk­
tó w  IjsydOD/ w  norm alnych warukach bardzo du­
żo, a  cą-.dopiero w  obecnych czasach, k ied y  nie­
ra z  trzeba ogrom ne transporty w strzym yw ać —  
d la  ła tw o  zrozum iałych  pow odów , —  lub k iero ­
w ać  je  inaczej, niż w łaśc iw ie  b y ło  w  planie. 
W yn ik a ją  w tedy  opóźn ien ia  dostaw  i k ło ­
p o ty  gm in i  innych odb iorców , pow sta jące 
z  trudności zaspokojen ia  g łodnych  rzesz ob y ­
w ateli. M am y tu na m yśli Lw ow ian , k tórzy  
czy ta ją c  te uspakajające w y w o d y  w skaza liby  
m oże z ironią na dziw n ie wysm ukłe postacie i 
zapadłe po lic zk i w spółobyw ateli, w idoczne sku­
tk i przym usow ego „postu 11 w  ostatnich m iesią­
cach. —  T rzeb a  nam jednak  zaznaczyć, że  m i­
mo alarm ujących  w ieści g a ze t lw ow skich , 
L w ó w  stosunkow o na potrzeby b ieżące nie g o ­
rze j b y ł zaopatrzony, niż inne ciała adm inistra­

cyjne, ba, op tym iści p raw dziw i tw ierd zą  na- 
| w et —  że lep iej.
| Co do trudności p rzy  dostawach m ąki p ozw a ­
lam  sobie zw rócić  uwagę na szczegó ł, k tó ie g o  
się m oże nie docen ia : w id z im y  i s łyszym y czę­
sto skargi i  u tyskiwania na m łyn y  w ęgiersk ie , 
k tó re  nas m ia ły  w yb aw ić  z  k łopotu , p rzysy ła ­
jąc m ąkę w  w ie lk ich  ilościach do G a licy i. N ic  
dziw nego , że nadzieja  ta dotąd ogó ln ie  zaw o­
dziła, bo w ie lk ie  m łyny w ęgiersk ie  nie m iały 
same w  ostatnich tygodn iach  —  w ed le re lacy i 
„w ied eń sk iego  K u ryera  g ie łd o w ego 11 zboża na 
w ym ią ł w  dostatecznej ilości. W in ę  tego  rodza­
ju  n iedom agania przypisu je się częściow o zw y ­
czajom  roln ictw a w ęg iersk iego , k tóre także w 
norm alnych warunkach zw yk ło  nic sprzedawać 
zb iorów  zaraz w  p ierw szych  m iesiącach po żni- 

| wach, lecz  pozbyć się ich późn iej i to w  trzech 
i lub czterech ratach, rozdzie lonych  na czas mię- 
| d zy  ostatniem i a przyszłem i żniwam i. Obowią- 
| zek  solidarności ca łej ludności Monarchii w obec 
| w ojennycn  stosunków  w idoczn ie  jeszcze nie 
j  znalazł dosyć zrozum ienia w  tych  kołach , sko- 
1 ro dop iero  zaprow adzen ie spisów  i rek w izy cy i 
było  konieczne dla usunięcia istn iejących  n ie­
dom agać ; o tern donosiły  zresztą ju ż pisma. 
Innych  ro ln ików  w ęgiersk ich  znów  nie zw ycza j, 
lecz speku lacya w strzym yw a ła  od  sprzedaży 
ziem iop łodów , a na tych  przyszed ł także  kres 
p rzez spis zapasów  i rek w izycyę . D alszym i 
czynn ikam i ham ującym i obrót, by ł lich y  stan 
dróg i ś rodków  kom un ikacyjnych  wskutek dłu­
go trw a łych  d eszczów  na W ęgrzech , w reszcie o- 
g ó ln y  nastrój ludności, z którjun się rząd w ę ­
g iersk i musiał liczyć , w yda jąc  zarządzen ie spi­
su, rek w izy c y i oraz zaprow adzając system  kart 
ch lebow ych , bez k tórych  W ę g r z y  tak  d ługo się 
obyw a li. Obecnie m ożna z  pow odu  now ych  za­
rządzeń, m ających  unorm ować dotychczasow e 
stosunki, spodziew ać się p op raw y i n a s z e j  a- 
p row izacy i, —  że zaś W ęgTzy  m im o n iezbyt d o ­
brych  żn iw  mają zapasów  jeszcze aż nadto, aby 
kraje koronne austryack ie zaopatryw ać, m ożna 
wnosić ze stosunkowo w ysok ie j dziennej p orcy i 
chleba, k tórą  przyznano konsumentom  w iejsk im  
i m iejskim  na W ęgrzech . P o tw ie rd za ją  to zre ­
sztą praw ie w szystk ie  pisma fachowa.

Znaczną pom ocą będzie nam spodziew an jr o- 
becnie im port cerea lii rumuńskich, k tóre pok ry ­
ją zapotrzebow an ie nasze na pew ien  przeciąg  
czasu. —  D o uskutecznienia ich zabiera się Z a ­
k ład  d la  obrotu zbożem  w  A u stry i zarów no jak  
podobne zak ład y  w  sprzym ierzonych  pań­
stwach, zastosowując środki, jak iem i m ogą ro z ­
porządzać ty lk o  organ izaeye o lb rzym ie i  za ło żo ­
ne na na jw iększą  skalę. Dość uprzytom nić sobie 
ilości w agon ów , zm ob ilizow anych  w  tym  celu, 
rozk ład  poc iągów  tow arow ych , potrzebnych  do 
uskutecznienia transportu ja k  najszybszego, a 
nie p rzeszkadza jącego  innym  transportom .

W reszc ie  p y tam y się, c zy  m am y praw o pod­
nosić zb y t głośne skargi na nasze stosunki a- 
p row izacy jne. U tysk iw an ia  są n ieraz słuszne, 
n ieraz jedn ak  nieuzasadnione, albo raczej sk ie­
row ane pod n iew łaściw ym  adresem. Słuszne o 
ty le , że rzeczyw iśc ie  czasam i m ąka lub zboże 
na w ym ią ł nie nadeszły" na czas lub nie p rzy ­
szły w  porę do rozdziału  m iędzy' konsum entów ; 
p ow ody  tak ich  w y ją tk ow ych  w yp ad k ów  w y- 
łuszczjdem  w yże j. Z w y k le  m ożna było  tak i n ie­
dostatek  zawczasu uzupełnić. N ie  można w' po­
dobnych w ypadkach  w in ić, ani gm in, an i innych 
czyn n ików  ap row izacy jnych , k tó re  czyn ią  co 
w  ich siłach, le c z  nie m ogą  na n iejedno w płynąć 
bezpośrednio, da jm y na to  na term inową dosta­
w ę  zboża  z  W ęg ie r .

P o za  tern w  znacznej m ierze na opóźn ien ie 
regu larnej d os taw y  zboża do m łynów  i w ydosta ­
nie m ąki z m łyn ów  w p ływ a ją  c iąg łe  p raw ie  
p rzerw y  w  ruchu ko le jow ym , pow odow ane 
przez czasow e zam knięcie pew nych  lin ii dla 
transportów  naw et dóbr ap row izacy jn ych  (ja k ­
ko lw iek  pow inny to  być  p rzesy łk i u p rzyw ile jo ­
wane, ja k  się to  d z ie je  w  N iem czech ). W reszcie  
w cale znacznym  ham ulcem  w  sprężystem  i e- 
nergicznem  k ierow n ic tw ie  ak cyą  a p ro w iza c ji 
je s t n ierów nom iem ość podziału  agen d  pom ię­
d zy  in s ty tu c ję , prow adzoną ściśle po kupiecku 
i fachow o, z jedn e j, a  czynn ik i tak ie  z drugiej 
strony, k tóre nie zaw sze m ogą nadążyć w zm o­
żonym  potrzebom  chw ili, skoro muszą praco­
w ać utartą le g e  artis z w yn ika jącem  stąd natu- 
ralnem  opóźnieniem . J eże li do te g o  doda się, ż e ’ 
kom isanci, k tó rym  pow ierzono w yku pn o  zboża 
są przew ażn ie n iekw a lifikow an ym i, m ałym i 
kupcam i, bez odpow iedn ie j do  interesu go tów k i 
(innych  trudno znaleźć, bo w iększość ludzi slu-j 
ż y  we wojsku, a  zresztą kap ita listam i G alicya  i 
n igd y  nie by ła  za lana ), k tó rzy  przez brak ru­
tyn y  i obrotności rów n ież nie p rzyczyn ia ją  się 
do przyśp ieszen ia  obrotu zbożem : to m am y k ró ­
tk i szk ic tych  organ izacy jnych  niedom ogów ’ u- 
państw ow ien ia handlu cerealiam i, które da łyby  
się usunąć ty lk o  p rzez rozszerzen ie kom petencj i 
in stytucy i ob rotow cyh  kupieckich i odpow ie­
dnie ich dotowranie.

G a licya  w  czasach obecnych, zarów no jak  
w  poko jow ych  nie potra fi się sam odzieln ie w y ­
żyw ić . W j'd a w a łob y  się to  paradoksem , lecz 
n iestety tak jest. W yk a zu ją  to  jasno zestaw ie­
nia sta tystyczne np. prof. Dra Bujaka w  książ­
ce „G a lic y a 11, pochodzące z czasów  spokojnych. 
Jeże li obecn ie pod tym  w zg lędem  nie lep iej, nie 
m am y pow odu  do zbytn iego  biadania, trzeb a 1 
jednak  baczyć, b y  nadając w łaściwy' k ierunek 
gospodarce w ie jsk ie j i ob rotow i handlowem u 
p łodów  rolnych, zam ienić dotąd  „p asyw n y  bi­
lans h an d low y '1 G a licy i co do z iem iop łodów  na 
„b ilans a k ty w n y 11.

Dr Kazimierz Rakowicz.

nakrycia g łow y Serbów. Znowu kroczą ulicami sza­
rzy, biblijni żydzi z długiemi brodami, węszący Gre­
cy wciskają się wszędzie, chwytają ludzi za rękaw 
i podają na sprzedaż we wszystkich możliwych ję­
zykach wszystko, co wogóle jest na zienn. Poza sto­
łami w kramach siedzą Turcy, spoglądający ży­
czliwie Tam idą kobiety w  szarawarach, żydówki 
w  charakterystycznych kostyumaeh, tam damy u- 
brane podług ostatniej mody, tam skaczą z roz­
wianymi włosami małe i bose dziewczęta.

Osły rjrnzą, olbrzymie angielskie samochody ta­
mują drogę, małe dwukołowce armii greckiej m i­
jają przechodni, woźnice krzyczą. Tam jadą drago­
ni, artyleryą turkoce, w loką się furgony zaprzą- 
gnięte w bawoły. Pomiędzy nimi ciągną osły wózki 
greckie; tam wmieszały się do tłumu jadące na mu­
łach Turczynki. N a  wózkach dwukolnych tatar­
skich wiozą nam prowiant.

Głosem przenikającym wykrzykują mali chłopcy 
i dziewczęta tytuły greckich, tureckich, żydowskich 
angielskich, francuskich, włoskich i innych gazet. 
Wszystkim i językam i świata mówi się w Saloni­
kach, handluje i lży. W  olbrzymim międzynarodo­
wym kotle wre i kipi gorączkowe, szalone życic. 
Czegoś podobnego zapewne 11+  można spostrzedz 
na którymkolwiek innym punkcie naszej planety

Błękit nieba unosi się nad miastem, otaczają Je 
góry wieczorem fioletowe, rano różowe, zielone 
morze przyciska się do niego ze szumem, słońce 
złoto zlewa na jego ulice, a białe minarety zdają się 
odrywać od ziemi i tonąć w  niebie. Jak świece cie­
mno-zielone wznoszą się cyprysy i nieme patrzą 
z góryr strzelnice otaczających miasto murów.

Na ulicach za to wre życie szalone. Ulicami za- 
pełnionemi hałasem przechodzimy jak pijani słon­
iem , jego blaskami gwarem i mchem. Źrenice roz­
szerzają się, głowa dochodzi do zawrotu. W ydaje 
się nam tak, jakbyśmy tutaj żyli tak całe życie, 
w tej gorączce, w  tym szale pod błękitnym nie­
bem, nad zielonem morzeni, pomiędzy fioletoweini 
górami, gdzie wysmukłe minarety wiją się ku nie­
bu.

Ku górom wspinają się naiwne mało don+i. małe 
meczety z minaretami, cerkiewki z krzyżami /czar­
niały mi, synagogi z wystającemi tablicami przyka­
zań. Cicho tutaj na górze po fantasnuigoryach dziel 
nicy europejskiej, cicho i miło.

W  dole w ije się chore, szalone miasto. Zatoka 
mieni się szmaragdowo, góry świecą błękitem. W y ­
soko w górze krąży aeroplan, tam orzeł. A  wokoło 
cisza i blask słoneczny.

stało na przeszkodzie do adoptacyi tych miłych 
dziatek, pilnie pracujących dla dobra kraju i jak 
najusilniejszego poparcia tej firmy, która w  czasie 
wojny nietylko nas nakarmić pragnie, lecz także 
odbudować nasze zniszczone wsie i miasta.

Rolnicy są zupełnie zdezoryentowani, gdyż z je ­
dnej strony kładą im w  uszy, aby siali, niepozo- 
stawiając ugorem ani skrawka ziemi, więc czekają 
tylko n.i zboże do siewu. Tam jednak, skąd ono 
nadpłynąć ma, tłumaczą im, że jęczmień, pszenica i 
żyto jare, to przesąd, i że są ważniejsze sprawy do 
załatwienia, jak jakieś jare zboża i zasiewy, o któ­
rych istnieniu niewiedzieli nawet postarzali wr 
wiernej służbie urzędnicy. Jeden z referentów obu­
rzał się wprost na niedołęstwo 'rolników, którzy 
mając tak blizko przykład Częstochowy, nie pró­
bowali obsiać większej przestrzeni krupkami czę- 
stochowskiemi lub grysikiem, co teraz tak srodze 
mści się na aprowizaeyi, zakłóca drogi obecnie spo­
kój i wprowadza zamieszanie w urzędowaniu.

A D A M  Z N A M IR O W S K l.

Pobojowisko.
Tam na dalekich palach grabarz oszalały 
Niezdarne k°pie doły, nagląco, nagląco —  

Trzebaż, by jak  najrychlej ziemią się milczącą 
N akry ł zbielałych oczu kTZyk zakamienialy,

B y  na oczy, co w krwawym śnie się dokonały 
Zachód słońca nie runął pożogą krwawiącą,
B y  się żaden ze snów tych nie zbudził, co mącą 
Wieecność ciszy przywartej do czaszki spróchniałej.

Wszak dobrze, że się głusza zaczęła cmentarna 
Tu, gdzie do kresu dobiegł szał, strudzon nadmiernie 
I  że się jeno dzikich róż woń legendarna

Snuć będzie poprzez Wieńca męczeńskiego ciernie —  
Nagle, Wionęła nocą przapa it czarna,
Teraz niech księżyc płonie tęsknie, miłosiernie.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś we czwartek św. Bła­

żeja. —  Jutro w piątek SS. Andrzeja i Izydora.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo­

cznie się jutro o godz. 7 min. 11, zachód przypada 
o godz. 4 min. 87, długość dnia godz. 9 min. 26.

W  słońcu salonickiem.
Z opisów życia salonickiego, jakie za 

pismami obcemi podają gazety niemie 
ckie, wyróżnia się malowmczością nastę 
pujący:

•
Mieszanina ras, narodów i armiil Słońce połu­

dniowe pali, wązkiemi ulicami przeciska się wśród 
szumu fala ludzka. Idą tu zwykle wyrośli Anglicy, 
występują tali, jakby Saloniki były tuż pod Londy­
nem. Ich barwa „khaki11 miesza się z błękitną bar­
wą Francuzów z szarawarami i fezem Żuawów, a 
czarną marynarzy wszystkich narodów i „khaki11 
armii greckiej. T a  ostatnia wypełnia wszystko.

Wysznurowani oficerowie greccy i obdarci sze­
regowcy tworzą najgłówniejsze tło obrazu. Atoli 
wobec przybysza są bardzo uprzejmi i salutują bez- [ 
nagannie. Raz wraz zjawiają się charakterystyczne

Kraków, 3. lutego 1916.

Aprow izatorzy zaczynają się uspakajać, bo acz­
kolwiek nie nadeszły jeszcze mączno-maślano-gry- 
sikowe pociągi, lecz mnożą się zato Centrale han 
dlowe, które, nietylko ułatwiać będą przywóz po­
trzebnych nam artykułów, lecz zajmą się także 
wywozem, dla ożywienia tej dziedziny handlu. W i­
dać nie wystarczała nasza Centrala wojenna, po­
mimo swej wojennej firmy, zresztą bardzo pokojo­
wo usposobiona, postarano się więc dla niej o po­
mocnicę, która osiąść ma w Białej.

Poczciwe milesy, niepozwolą nam trapić się nie­
dostatkiem, znajdą amatorów na jaja galicyjskie i 
zmodernizują zagraniczny handel niemi, wogóle 
tchną w zamarły nasz handel ducha przedsiębior­
czości, wj-szkolą młodą generacyę rodzimych mile- 
8Ów, faktorów usłużnych i sprawnych.

Byczki i krowy galicyjskie upominają się o o- 
tręby, a w ich imieniu działa energicznie Syndykat 
i Towarzystwo rolnicze. Wszędzie wre praca, w y­
pisuje się całe stosy memoiyałów, podań, suszy 
się kałamarze, lecz ta jedynie wynika trudność, że 
mniej jest czytającjrch je i załatwiających t. zw. 
kawałki, niż petentów. Rosną więc archiwa, gną 
się szafy pod ich ciężarem, marnuje się papier, 
którego brak odczuwać się daje coraz dotkliwiej, 
lecz my cierpliwie piszemy do skutku, choćby on 
nastąpić miał w  nieokreślonym, dalekim bardzo 
czasie.

Pocieszaliśmy ciągle pesymistów, że odbudowa 
niebawem się rozpocznie. Posypały się już milio­
nowe roboty, przybyły: Milesy, Mundusy, Bau- 
Holzindustrie Centrale, Fogany. Varos-Banki i in­
ni homonovusy, którzy na dobre zabrali się do od­
budowy. Wykonana pod Oświęcimem ofenzywa 
przez pp. Śliwińskiego i Perosia miała wyborny 
skutek, przeciwnik cofnął się, pozostawiając w  rę­
kach zwycięzców  odcinek dla tz. „rodzimej przed­
siębiorczości11. W ieści o zwycięstwie odniesionem, 
rozgłosiły druty na wszystkie stronj', posypały się 
dziesiątki telegramów gratulacyjnych pod adre­
sem zwycięzców, kończące się okrzykiem: „niech 
żyje przedsiębiorczość rodzima!11

Jak twierdzą strategowie budowlani i aprowi- 
zacyjni, wskazanem jest najszybsze zawarcie po­
koju z Mundusami i Milesami, w myśl ogólnych 
wskazań „Burgfriedenu11, który będzie musiał za­
witać także w tę dziedzinę, a biada tym, którzyby 
go gwałcić chcieli. Miles i Mundus wnieśli podanie 
o zmianę firmy' i mają utworzyć spółkę, której u- 
narodowionę godło brzmieć będzie: „M ileski i Mun- 
dziński Tow. z ogr. od p .'. Wówczas nic nie będzie

Z miasta.
Niezwykła zima. Lekki mroz utrzymuje się 

w dalszym ciągli. Codziennie rano w  śródmieściu 
mamy koło 5 stopili Celsjusza poniżej zera. Drze­
wa i dachy pokryte są grubą powłoką szronu. Po­
goda sprzyja nadzwyczajnie. Zima tegoroczna pod 
względem ciepłoty, należy do wyjątkowych. W e­
dług zapisków wiedeńskiej stacyi meteorologicznej 
należą grudzień 1915 i styczeń 1916 do najcieplej­
szych miesięcy od r. 1775. Grudzień 1833 wykazuje 
średnią temperaturę +5 ,1 , styczeń 1834 + 4 ,0  sto­
pni Celsiusza. Podczas bieżącej zimy przekroczyły 
miesiące grudzień i styczeń jeszcze średnie tem­
peratury wspomnianych dwu miesięcy, tak, że od 
czasów Maryi Teresy mamy najcieplejszą zimę. 
W  lasach na Śląsku cieszyńskim —  jak donosi 
„Gwiazdka C.“  — kwitną różne zielska, na targu 
cieszyńskim sprzedają bukieciki polnych kwiatów, 
pojaw ły się też motyle, słowem mamy niezwykłą 
zimę.
K. B K. dla dzieci robotników z Kiólestwa. Z po­

wodu zastoju w  przemyśle w  Królestwie Polskiem, 
robotnicy tamtejsi znaleźli się w tak trudnych wa­
runkach, iż często, mimo wysiłków i podejmowa­
niu się wszelkiej pracy, choć sami zdołają się u- 
trzymać, to jednak nie są w stanie w yżyw ić ro­
dziny. Powstał już oddawna, jak wiadomo, cały 
szereg instytucyi opiekujących się dziećmi z Za­
głębia dąbrowskiego; obecnie przybyły nowe in- 
stytueye, stworzone dzięki pomocy ze strony K. 
B. K., a mianowicie w powiecie kieleckim stara­
niem tamtejszego delegata K. B. K „  a wiceprezesa 
komitetu kieleckiego powstaną nowe ochrony, na 
które K . B. K. wyasygnował subwencyę 6.000 K . 
Prócz tego w powiecie opoczyńskim i piotrkow­
skim kółka ziemianek zajęły się stworzeniem o- 
chron dla dzieci, które uciekły przed nędzą w  Ł o ­
dzi panującą; tej instytucyi udzielił dotychczas K. 
B. K . subwencyi w kwocie 4.000 K , oraz znacz­
niejszej ilości odzieży. W  Galicyi, jako subwencyę 
na podobne celo dal K. B. K . kwotę 10.000 koron, 
przeznaczoną na ochrony dla opuszczonych dzieci 
w powiecie jarosławskim; równocześnie zaś prze­
słano tam 10 skrzynek mleka skondensowanego 
dla najdrobniejszej dziatwy.

Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego 
wobec epidemii w kraju. Dziekan W ydziału lekar­
skiego Uniw. Jagiell. prof. dr P ilz wydał odezwę 
do słuchaczów medycyny wzywając ich do gremial­
nego udziału w  akcyi podejmowanej przez W ydział 
przeciw epidemii ospy w kraju Równocześnie o- 
głoszono, że celem dostarczenia potrzebnej liczby 
odpowiednio wykwalifikowanych sił lekarskich dla 
szczepienia ospy urządza W ydział lekarski kursy
0 następującym programie wykładów: Doc. Dr T o ­
masz J a n i s z e w s k i :  Zwalczanie chorób zakaź­
nych (tyfus brzuszny, plamisty i powrotnj', czer­
wonka, cholera, płonica), w poniedziałek, wtorek
1 środę od 8— 9; Prof. Dr Roman Nitsch: Dezynfek­
c ja  i szczepienie ochronne, w poniedziałek i środę 
od 9— 10; prof. Dr Adam W r z o s e k :  O ospie i 
szczepieniu ochronnem przeciw ospie, w poniedzia­
łek od 12— 1; prof. Dr Józef L a t k o w s k i :  N a j­
ważniejsze objawy kliniczne chorób zakaźnych,1 
w  poniedziałek, wtorek i środę od 6— 7 w ieczó r;! 
prof. Dr Leon M a r c h l e w s k i :  O organizacyi
szczepienia ochronnego przeciw ospie, we środę od ' 
12— 1. Wszystkie wykłady teoretyczne odbywać 
się będą w Auli Uniwersytetu Jagiellońskiego.

ćw iczenia praktyczne w szczepieniu ospy odbj'- 
wać się będą codziennie, od 7 do 12 lutego włą­
cznie, od g. 10 min. 15 do l1 min. 30 w następują 
cych szpitalach tw ierdzy: 1) W  Zgromadzeniu 0 0 . 1 
Jezuitów na ulicy Kopernika (Prof. Lewkowicz),/; 
2) W  Zakładzie książąt Lubomirskich na ulicy Ra-; 
kowickicj (D r Bujak), 3) W  Zakładzie Ifelclów  na 
ulicy tłelclów (Prof. Maziarski), 4) W  klasztorze1 
00. Zmatwychwstańców na ulicy Łobzowskiej 1. 10 
(Prof. Godlewski), 5) W  Klasztorze Karmelitanek 
Bosych na ulicy Łobzowskiej 38 (Prof. Wrzosek), I 
6) W  Klinice położniczo-ginekologicznej na ulicy 
Kopernika 7 (Prof. Rosner), 7) W  Klinice okulisty- * 
czncj na ulicy Kopernika 40 (Prof. Majewski), 8) 
W  Klinice chorób nerwowych na ulicy Kopern ika1 
48 (Prof. P iltz), nadto: 9) W  Miejskim Urzędzie
Zdrowia na ulicy Poselskiej (Docent Janiszewski) j 
popołudniu od godziny 5— 6. j

Przyjm ować zgłoszenia na wykłady i kursy o ra z ’ 
udział wekspedycyadi sanitarnych do okolic zagro- 
żonych i udzielać wszelkich bliższych infomacyi,! 
w szczególności co do warunków finansowych i 
wyekwipowania, biorących udział w ekspedycyach 
sanitarnych, będzie Prof. Dr Stanisław Ciechanów- 
ski w gmachu Uniwersytetu Jagiellońskiego, I p. 
sala 33, codziennie od 12— 1, począwszy od środy
2. lutego.

W dniu wczorajszym, jak się dowiadujemy, zgło­
siło się już do Prof. Dra Ciechanowskiego kilku 
dziesięciu słuchaczów medycyny i innych wydzia-j 
lów. którzy chcą wziąć mlzial w podjętej akcyi. 
W  ciągu bieżącego tygodnia niewątpliwie liczba 
zgłoszeń młodzieży chętnej do walki z epidemią i ' 
niesienia pomocy ludności wyniesie kilka setek, j

Po ukończeniu kursów, młodzież rozjedzie się 
grupami po kilku do różnych powiatów kraju, naj­
bardziej przez epidemię zagrożonych. Głównym 
obszarem, na którym epidemia ospy grasuje, jest 
Galicya wschodnia, tam też główna akcya będzie 
skierowaną. Równocześnie jednak i powiaty za- 
chodnio-galicyjskie będą uwzględnione, ponieważ 
i tutaj ospa coraz bardziej się szerzy.

Niedostatek ciileba. W  dniu dzisiejszym konsu­
menci odczuli, że w mieście ponownie brakuje 
chleba. Ze względu bowiem na minimalne zapasy 
mąki, jakie były w  ostatnich dniach do rozporzą­
dzenia, prawic wszystkie piekarnie ograniczyły 
proaukeyę, w następstwie czego nie inogły pokiyć 
normalnego zapotrzebowania. Dziś piekarze

otrzymają mąkę na okreB najbliższych Ijilku dni. 
Jeżeli otrzymają odpowiedni zapas, produkeya 
chleba będzie zwiększoną do normalnego zapotrze­
bowania, inaczej stosunki doznałybj’ jeszcze po­
gorszenia.

Koncert Jana Wolanka. W  niedzielę 6 bm. przy­
pomni się publiczności krakowskiej znakomity 
skrzypek, Jan i i  olanek, znany u nas z występu 
przed dwoma laty. M łody nasz artysta po ukoń­
czeniu kursu mistrzowskiego u prof. Szevczika w 
Wiedniu, został w  uznaniu swoich warunków ar­
tystycznych wyróżniony kilkoma zaszczyt nenii na­
grodami: Akademia muzyczna w Wiedniu ofiaro­
wała mu piękne skrzypce Guadaniniego wartości 
8.000 koron i zloty medal; Ministeryuni o.światj’ 
nadało Wolankow i nagrodę państwową w kwocie 
800 koron i stypendyum 600 koron. W  ślad za 
tem poszedł szereg koncertów, które krytyka fa­
chowa przyjęła z wysokiem uznaniem. W  w yko­
nania interesującego, poważnego programu współ­
działać będzie ceniona pianistka, pani Ąbłamowicz- 
Mayerowa. Bilety w księgarni Ant. Piwarskiego i 
Ski, św. Jana 3.

Poranek pieśni, tańca i satyry. Dnia 6 bm. od­
będzie się pod powyższym tytułem w sali „U cie­
chy11 poranek muzyczno-wokalny, którego najwy­
bitniejszą atrakcyą będzie niewątpliwie występ 
chlubnie zapisanej w  pamięci Krakowian p. Z i- 
m a j e r - K a p a c k i e j, pieśniarki i ulubienicy 
„F ig lik ów 11"  krakowskich. Przypomni się ona na­
szej publiczności odśpiewaniem szeregu staropol­
skich pieśni z X V III. wieku i z czasów Księstwa 
V\ arszawskiego. Ponadto w programie p. Zimajer- 
Rapackiej znajduje się piękny utwór K. Tetm aje­
ra: „A  kiedj’ będziesz moją żoną...11 (muzj'ka Z. 
Noskowskiego). Dalszą atrakcyą będzie występ 
córeczki znakomitej artystki, H e l u s i  R a p a c ­
k i e j ,  ii o s o n o g i e j t a n c e r k i ,  znanej już 
również publiczności krakowskiej; młodziutka tan­
cerka odtańczy taniec „M oty l11 Griega w kostjrn- 
mie, specyalnie przygotowanym do tego występu 
pod kierunkiem i według wzoru jednego z krakow­
skich artystów malarzy. W ielkie zainteresowanie 
wywoła :eż zamieszczone w programie poranku 
arcydzieło Szuberta „K ró l olch11.

Część dochodu przeznaczona jest na C z e r w o -  
n y K r z y ż; to też zarówno szlachetny cel, jak i 
doborowy program zgromadzą niewątpliwie bar­
dzo liczną publiczność w sali „Uciechy" w dniu 
6 bm.

Z kroniki Pogotowia. W czoraj zanotowało Po- 
otowie między innymi następujące wypadki: 38- 

letnia służąca Konstancya Śmiesz, zamieszkała 
przy ulicy Brackiej L. 13, upadla na bruk i zła­
mała nogę. Karetką Pogotow ia odwieziono ją  do 
szpitala św. Łazarza na oddział chirurgiczny. Na 
16-lotniego W ładj'sława Rzepkę najechał doroż­
karz na ulicy Starowiślnej: Rzepka upadł na bruk 
i pokaleczył się ciężko na całem ciele. Ofiarę w y­
padku opatrzył lekarz Pogotowia.

Z kraju, z Polski I ze świata.
Zaliczki na płacę dla nauczycieli szkól ludo­

wych. Jak już w  „Gazecie Lwowskiej ” ogłoszono, 
wszczęta przez Radę szkolną krajową jeszcze przed 
pół rokiem w porozumieniu z W j'działem  kraj. 
akcya uzyskania funduszów ze Skarbu Państwa 
na wspomożenie tych nauczycieli ludowych, którzy 
wskutek wypadków’ wojennych utracili dobytek, 
celem sprawienia najpotrzebniejszego urządzenia 
domowego, uwieńczona została wreszcie pomj’ śl- 
rym  skutkiem. Dowiadujemy się, że także polskie 
czynniki parlamentarne w Wiedniu przyczyniły się 
poparciem swem do tego tak pożądanego rezulta­
tu. Ze względu jednak na korespondęncyę z Białej 
umieszczoną w jednym z pism codziennych lw ow ­
skich, przypisują reprezentacji Politycznej w 
Wiedniu całą zasługę w tym wzglądzie stwierdzić 
wypada, że inieyatywa, projekt i .wniosek wspo­
mnianej akcyi zapomogowej wyszedł z Rady szkol­
nej krajowej, która nie poprzestając na tem, z o- 
bywatelskiem zrozumieniem także interesów prze­
mysłu i handlu krajowego, zawczasu jęła obmyślać 
sposoby, aby nauczycielstwu dać n jętjiko  gotówkę 
do ręki, ale przygotować i wskazać źródła krajo­
we, w których mogłoby z wykluczeniem koszto­
wnego pośrednictwa, lichwy i wyyzys^u otrzymać 
ruchomości i sprzęty, o których bez uciążli­
wych zachodów i w możliwie vĘ R \m  gatunku. 
Sprawa ta z udzielaniem zasiłków ściśle złączona 
oczywiście dopiero obecnie po uzyskaniu pewności 
środków pieniężnych, będzie mogła być prowadzo­
na skutecznie i w  szj’bkim tempie.

Ponieważ jednak środki, którymi Rada szkolna 
krajowa jeszcze nie rozporządza lecz rozporządzać 
będzie —  umieszczona bowiem w ‘ „Gazecie Lw ow ­
skiej11, notatka wyprzedziła urzędowe załatwienie 
wniosku, które dotychczas jeszcze nie nadeszło —  
są, jak ogłoszono, cyfrowo ograniczone, wskutek 
czego rozdział zaliczek wym agać1 będzie w ielkiej 
przezorności i planowości, przeto, celem ustrzeże­
nia zrozumiałej zresztą niecieipliwości interesowa­
nych od możliwego zawodu, Rada szkolna krajowa 
podaje do wiadomości, że do wnoszenia podań we­
zwie sama w właściwym czasie, określając sposób 
ich udokumentowania i ostateczny tennin. Na ra­
zie więc winni interesowani wstrzymać się jeszcze 
z odnośnemi prośbami, gdyż podania wniesione za­
wczasu i w nieodpowiedniej formie, nie m ogłj+y  
liczyć na przychylne załatwienie.

Z Białej donosi „Dziennik Cieszyński11. Niedawno 
przybyła tu z pogranicznego Bielska deputacya 
Rady miejskiej Bielska, przedkładając namiestni­
kowi Galicyi, generałowi v. C o 11 a r d o w  i, ob­
szerny meinoryał w sprawie konieczności zmiany 
granicy śląsko-galicyjskiej. Zmiany te mają na celu 
włączenie Białej i zachodniej połaci galicyjskiej aż 
po Sołę włącznie z Oświęcimem do Śląska. Natu­
ralnie włączonym też do Śląska miałby zostać Ży­
wice. Namiestnik deputacyę wysłuchał, meinoryał 
odebrał, sprawę samą uznał jednak na razie za nie­
aktualną.

Z Halicza donosi „Gaz. W iecz.11 Jakkolwiek mia­
sto nasze znajduje się dość blisko linii bojowej, 
mimo to ludność tutejsza zgrozy wojny tak bardzo 
nie odczuwa. W  porównaniu z innemi miastami 
nawet znacznie większemi, miasteczko nasze stoi 
pod względem aprowizaeyi i stosunków sanitar­
nych zacznie wyżej. W szystko to mamy do zaw­
dzięczenia zarządowi miasta, na którego czele stoi 
komisarz rządowy Dr Jan Bańkowski. N ie brak 
też drzewa opałowego, gdyż dzięki zarządowi 
miasta, ludność tutejsza może się zaopatrywać w 
nie po stosunkowo bardzo nizkiej cenie. Zwłasz­
cza pod względem sanitarnym należy się zarządowi 
największe uznanie, gdyż dzięki jego zapobiegli­
wości nie mamy w mieście żadnej epidemii.

Wiadomości o poległych w Dęblinie. Ks. Dom. 
Ściskała pisze w  „Gwiazdce Cieszyńskiej11: W  o-
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kolicy znalazłem na grobach jeszcze z czasów ro- ZŁ'f Klich, Józef Makowicz, Karol Soczek, plutonowi
■rajskich następujące nazwiska polskie bez bliższe- S  D5  wg I* y ,Pep ^  Ja11

J -r ?■ , 1 0 1 /0  im i  TArraf Jarosz, ot. kiwior, szeregowiec Wojciech JSiały —
6o opisania: Teofil Śliwka zmarł 21/8 1914, Jozet wszyscy w m  p pj ichoty, chorąży w ,
Jan:cki zm. 28/10 1914, Piotr Zubek 24/12 1914, mierz Trybowski kaprale Antoni Bogusz i Piotr 
Jan Janik 16 pułk, zm 20/8 1914, W ojciech Pospi- Kwak — wszyscy trzej w 5b pp. 
schil zm 18/9 1914, Otton Krompholz ze Śląska Srołn-ne medale n  klasy za waleczność otrzymali: 

-rr - n i  ,/ma !> « « «  rachmistrz Mofan Paciorek, kapral ht. Korczak, ułam
-6/10 1914, Józef Radwan zm. 14/10 1914, Bene- ^  Wyczcsany, Antoni Piątek, Piotr Adamus, Wład. 
dykt, Bruckner zm. 17/10 1914, Józef Chowaniec Odrowąż, Wincenty Świątek, Jan Kita — wszyscy 
zm. 17/10 1914. W edług wiadomości od mieszkań- w 2 p. ułanów (z Tarnowa): plutonowy Fr. W( grzy- 

„ow  ,  okolicy, „  to austryaccy j.Ocy, m a r li w  * 5™ *  & & &  ‘ j K
twierdzy. O ile kio ze Śląska chciałby przewieźć j{ułka w 56 pp.; Tadeusz Szantrocli, E. Adler, słu- 
ciało poległego z Królestwa Polskiego, w obrębie clmcz praw Uniw. Jag., obaj z 5 komp. 13 pp., zostali 
okupacyi austryackiej. to gotów  jestem służyć ob- za śmiało i zręczno poprowadzenie niebezpiecznej pa-
. . .  : . . , ,  i.nm,_______ __.i. troi i, odznaczeni srebrnymi medalami I. klasy za wa-
jaśmemann i pośredniczyć u kompetentnych władz, ]oczl\ośó. żoInit!I.zol„  5 komp. 13 pp. nadano ha froncie
l*o otrzymaniu jasnych i dostatecznych wskuzo- w ostatnim czasie 53 medale za waleczność, a jej ko- 
wek. Tuż pod Dęblinem koło Garbetki i Słowik mendant por. Wacław Jedliczka, odznaczony już woj- 
iest cały, omromny wprost olbrzymi cmentarz po- skowym krzyżem zasługi z dokoraeyą wojenną otrzy- 

. . .  n . , i rr i . .„ „ i  mat niedawno najwyższe pochwalne uznanie,
wojenny, a nazwisk baidzo mało. Tutaj bez zupeł- ( odznaczenia w Legionach. Cesarz nadał poruczni- 
nie pewnych i ścisłych wiadomości trudno kopać i kowi 10 go pp. Zdzisławowi Nowakowskiemu, przy- 
szukaćj ale to są wyjątki. O ile komu chodzi o dzielonemu do 4 pułku piechoty Logionów polskich 
samo utrzymanie grobu, wyszukanie grobu, przy- j kadetowi w rezerwie z pułku piechoty 40, obecnie 

'• ,, , , . komendantowi batalionu w jednym z pułków piechoty
prowadzeni! do porządku itd., to po otizymamu Legionów polskich Albinowi Fleszarowi krzyż kawa- 
odpowiednich wskazówek zajmę się tem chętnie lerski orderu Franciszka Józefa na wstędze' wojsko- 
przy pomocy odpowiednich czynników, w ramacli wego krzyża zasługi.
możliwości, zwłaszcza, że wszelkie takie wiadomo- I —  -------------
ści są i dla statystyki wojskowo-ducliownej bardzo j Powszechne wykłady uniwersyteckie, ulica św 
pożądane. — Ks. Dom. Ś c i s k a ł a ,  poczta polo- 1 Anny 1. 6. P r o g r a m  n a l u t y .  
wa 125. | Tiątek, dnia 4 lutego o godz. 6 wieczorem: do-

Z Lubartowa. Ziemia lubelska11 podała protokół cent Dr Antoni Peretiatkowicz: „Państwo współ- 
z ogólnego zebrania tamtejszego Komitetu ratun- czesne11: I. Funkcyo państwowe (Montesrjuieu). 
kowego. Z protokułu tego dowiadujemy się: Z po- Niedziela, dnia 6 lutego o godz. 6 w ieczór: doc. 
wodu szczupłych funduszów, jakimi rozporządza Dr Antoni Peretiatkowicz: „Państwo współczesne11: 
Kom itet Gubemjalny, zostały podzielone na 3 kia- V. Federacya, autonomia, samorząd, 
sy t. j.: 1) biedne, 2) zubożałe i 3) przeciętne, do! Środa, dnia 9 lutego o godzinie 7 wieczór: prof. 
tej ostatniej klasy zaliczono i powiat Lubartowski. | Dr Adam Krzyżanowski: „Ludność Polski11 (część 
Ponieważ fundusze: nadesłany z K  B. K . i  od Ks. Il-j
Gralewskiego, zostały obrócone przedewszystkiem j Piątek, dnia. 11 lutego o godzinie 7 wieczór:
na szkolnictwo w  Ziemi Chełmskiej, gdzie jak wia-  ̂profesor Dr Stanisław Kutrzeba: „Charakteiysty-
domo, szkół ani ochron wcale nie było a więc fun- 1 ka państwowości polskiej11 (część I ).
dusze te wydane zostały dla sprawy w yżyw ien ia ' Niedziela, dnia 13 lutego o godzinie 7 wieczór:
najbiedniejszych. Komitet zmniejszy! subsydyum profesor Dr Stanisław Kutrzeba: „Charakterysty-
wydane powiatom do 500 rb. miesięcznie, kładą* ka państwowości polskiej (część II.).
nacisk, aby przedewszystkiem mieć na względzie!
wyżyw ienie najbiedniejszej ludności. Ludności, REPERTUAR TEATRU M IE JS K IE G O  
która nie jest w stanie w yżyw ić się, jest bardzo du- j  Czwartek, 3: „Legenda o królu11,
żo. Zdrowotność powiatu, z powodu szerzących się Sobota; „Rozsta je". komedva w 3 aktach Krzy-
chorób epidemicznych jest smutna, szczególnie w woazowskiego
Łęcznie, Rudnic, Michowie, Ludwinie, gdzie n a ty -j Niedziela 0 poiskie".
fus umiera po kilkanaście osób dziennie, a częscao-, N ie(M e]a  wi(;p// .
wo w Czemiernikach i gminie Parło. Składa się to Poniedziałek: „Zmęczony Teodor1', farsa w 3-c.h

Środa: „W yspa Am ora".
Czwartek: „Rozstaje".

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Czwartek 3 stycznia: „Karnawał w W arszawie11. 
Sobota, 5 stycznia: występ L. Pancewicz: „Ma-

Z  teatru ludowego.
„Marya Stuart" —  Fryderyka Schillera.

na brak lekarzy, aptek i głód. Odbudowa wsi idzie ^  Neala 
bardzo powoli pomimo, że po większej części drze- ‘ \Vtorek:' „Rozsta je11, 
wó na odbudowę zostało wydane, przeważnie zaś " ”
mieszczą się w ziemny cli barakach, a to z tego po-' 
wodu, że obawiają się jeszcze powrotu tej fali, k tó - ' 
ra wszystko niszczy —  wojny, co również źle  ̂
wpływa na zdrowotny stan ludności. Miejscowa 
Kom itety robią pod tym względem*co mogą, aby 
zaradzić złemu, lecz to kropla na przeciw morza rya Stuart11, 
nędzy ludzkiej. Postanowiono wybrać po dwie oso­
by w- każdej gminie z ludzi inteligentnych, którzy 
jako pełnomocnicy gminni mają baczną uwagę 

zwracać, na gospodarkę gminną. i

Oświata w powiecie Lubartowskim przedstawia 
się korzystnie, w Lubartowie otwarte są 2 szkółki 
początkowe i jedna ochronka, do których uczęsz-  ̂ Trudne do  w iary , że smutny koniec M aryi 
cza obecnie około 400 dzieci, czyli prawie wszyst- Stuart za in teresow ał jeszcze  tak  dużo osób, a 
kie w  Lubartowie. W  całym zaś powiecie w  czanie uawet cz łon ków  p rezydyum  m iasta, k tórzy  
wojny, uruchomiono 32 szkoły początkowe, zaś w torkow ą  prem ierę sceny ludow ej uśw ietn ili 
reszt. ' będzie otwarte w najbliższych tygodniach, obecnością swą w  gustow nie dyw anikam i 

Znaczenie kolei Hedża dla ataku Turków na przybranej lo ży .  ̂ T rag izm  upadłej w ieD o - 
Egipt. Pod tym tytułem umieszczają „Leipziger ści i  wszeeh ludzk i diamat. Schillera m aja w idać 
Neueste NacLrichten11 znamienny artykuł, wskazu- ińespożytą  siłę a trakcy jną  i przem aw ia ją  aż da  
jący na ogromne znaczenie dla Turków tak kolei ostatn iego rzędu  ga lery i. T o  b y ł istotny sukces 
bagdadzkiej. jak i odga-bj/.ionia. jej z Damaszku do „M a ry i o tu ort", L U im  za. sprawą, p. OlsJcil j  . re- 
Maan, którzy stworzywszy te arterye komunikacyj- zysery i p. P ila rsk iego  przykuła p iż e i  p ięc diu­
nę z pomocą i ęllami tudzież kapitałem niemieckim, a^^®w uw agę naszej publiczności u ow ej.
poważnie zagrażają panowaniu Anglików  w  Egip- P ierw szy  ten k rok  w  kierunku .n s jizn c g o  ic - 
eie. Dziennik ów pisze: pertuaru pow iód ł się pom yśln ie teatrow i ludo-

„D la cel »w marszu armii ekspedycyjnej —  pisze wemu, p rzypom ina jąc najśw ietn iejsze jego  
L. N. N ad r. — w pierwszym rzędzie służy zupeł- chw ile jeszcze z  czasów  d y rek cy i p.  ̂Edmunda 
nie wy kończona część Mało-azyatycka naszej kolei R y g i era. U m iastow iony dyrek tor p. K m iczynsk i 
bagdadzkiej. Lecz niemniej ważną jest przestrzeń stara się iść śladem  swych  na jw yb itn ie jszych  
do Mekki < żyli kolej Hedża, która obecnie okazu- poprzedn ików  i d z ięk i energicznej i fachow ej 
je swą piei wszorzędną wartość dla zmobilizowania w spółpracy p. P ila rsk iego  może się pokusie o 
wojsk syryjskich. Północna część tej linii z Dama- w ystaw ien ie  dzie ł poważnych . W to rk o w a  pre- 
szku do Maan oddaje rządowi tureckiemu nieoee- m iera w yk aza ła  najlepsze chęci d y ie k c y i i że­
nione usługi Już przed 8 laty miała odnoga tej ko- sPołu, uw ieńczone dobrym  sukcesem, 
lei być ue|Ałdowaną aż do północnej części Morza W ystaw a  pod  w zg lędem  dekoracy jnym  i ko-
Czerwonegajf projekt ten jednak doprowadził wów: Rtyum owym  by ła  jak na scenę ludow ą wspania-
czas do anrielsko-tureckicgo zatargu, a to do tego lordow ie  m ieli w  pochwach praw dziw e szpa-
stopnia, że Anglia 13. maja 1906 r. zagroziła de- dY, panie nie ty lk o  sztuartowskie kołn ierze, ale 
monstracyą swej floty w Bosforze, przed tą zaś '  w  calośc i s ty low e  kostyum y. W zorow e zaś 
groźbą rząd turecki musiał ustąpić. Dyplomacya opanowanie pam ięciow e sypk iego  w ieisza  o 
angielska była tego zdania, że wskutek zbliżenia 'Baczenia przez g ra jących  b y ło  dow o em pie 
kolei Mekki do Akaba wzmocniłaby- się niezmiernie 1 Y7zmu ze Strony m łodych  artys tów  o ia z  s ar. n
i w  niepożądanym stopniu stanowisko Turków nad lieJ 1 um iejętnej rezyserya. .  .
Morzem Czerwoneni. Czyżby już wówczas przeczu- M arya  Stuart należała  aw niej p . o
wano obecne grożące niebezpieczeństwo?11 Nasię- repertuaru naszyć ai y & e  ̂ 0 a " ls 
puje dok ladnv opis owej kolei wybudowanej żof- P - O l s k a  w znow iła  k reacyą  siyą dob ie te trady- 
nierzami turećkiemi pod'kierownictwem  Niemców, cye, w ykazu jąc  znaczny ta lent dram atyczny.
co wynika ze sprawozdania z r. 1907, umieszczone 
go w znanej niemieckiej peryodyezne.i publikacyi 
„Petersmann Mitteilungen11 którego autorem jest 
pruski pułkownik pozasłużbowy Auler-pasza. W 
końcu dodaje dziennik lipski następującą uwagę: 
„Jak niesłychanie ważną jest kolej Hedża z odno

N iem ożność jednak  w idzen ia  już teraz muszych 
k lasycznych  M ary i i zapew ne w zg ląd  na w id o ­
wnię ludow ą b y ły  pow odem  zb y t silnego akcen­
tow an ia pew nych  scen, całość jednak  w yszła  
zupełnie poprawnie.

G orzej w ypad ła  E lżb ieta  w  wykonan iu  golllCol Y m ualltl ICot KU1C I llCUjud L UU llrt” , T  ] J  , t-j ♦ r»
gami w  obecnej wojnie, tego dowodzi przebieg dzi- f c ia  sceBy ludow ej p. ©o a _ Y 1 ancew icz. y- 
siejszej ekspedycji przeciw Egiptowi, o której zda- a za .iadmi- i  w b rew  his to ry  i za szczeia  a z o 
je się że jeszcze wkrótce więcej usłyszymy, a bez "Y la n ia . W yn ik ło  to  jednak  z m eza leznyc o 
tej kolei sytuacya byłaby o wiele trudniejszą11. a rtys tk i warunków zew nętrznych , k to ie  nie ka-

_____________ żda kobieta zgodzi się umniejszyć nawet dla —
„  h istoryi. P rzew ro tn ość i  „cza rau ść11 charakteru

Zawiadomienia i komunikaty. E lżb ie ty  musi doprow adzać w idza  ludow ego
Egzaminy profesorskie. Krakowska Komisya Wprost do pasy! w obec je j p er fid y i i siostrobój- 

egzaminacyjna dla kandydatów na nauczycieli st.wa, tym czasem  niew inna m inka p. Pancew icz 
szkół średnich donosi o nadzwyczajnym terminie w bsew intenc.yom Schillera jednała je j wśród 
egzeminów wstępnych filozoficzno-pedagogicznych, publiczności sym patyę i — ' kom plim enty. 
które się odbędą 29. lutego b. r. Kandydaci zgła- \y męskich rolach' drugorzędnych  bardzo do- 
szać się mogą najpóźniej do 24. lutego. brze przedstaw ił się debiutant p. W łodzim ierz

W Czytelni Polsk. Związku Niewiast katolick. Jew asińsk i oraz pp. M inow icz, B iesiadecki, Na- 
Szczepańska 5 odbędzie się w sobotę dnia 5 j  jn
lutego o godz. 4 pop. odczyt panny H e l e n y  T A -   ̂ U kazu jący  się w ed łu g  scenaryusza p. Kon- 
b a n c o u r t  na lemat: „Polak  w dobie zjedno- czyusk iego  k a t (p. J. J erzyk ow sk i) w  scenie 
czema . ostatniej b y ł w span ia ły i okrutnym  błyskiem

 ——  1 oczu zdaw ał się g roz ić  ca łe j w idow n i i malkon-
Odznaczenia w  armii. tentom  obecnego regim ehi. To> też wszj^stkie rę-

żelażny krzyż 11. klasy od cesarza niemieckiego o- złożójŁę do gorącego  oklasku s t.lia ly  
trzyniali podpułkownik Juliusz Malczewski w 15 puł- b łagać O litość jego  ka tow ską  mość. 811 • 
ku piechoty; major Henryk Otto w 56 pułku piechoty; 
kapitan Bronisław Falkowski w pułku telegrafów; po- *  
rucznik w rezerwie Józef Gruszka w 20 pułku pie­
choty; porucznik w rezerwie Andrzej Gorączko w 5
bataiionio artylerjd forteeznej. Krzyż kawalerski or- 7, .
deru Fraiciszka Józefa na wstądze wojskowego krzyża Jadwiga z Łobzowa: „Jlarysia prawosła-
zasługi otrzyma Istarszy li/karz sztabowy Dr Tadeusz u naS 208 tysiąc „B ib lioteczki" J a d w i g i  z Ł  o- 
Zapałowiez iv koinendzie 10 korpusu. l i z if a przynosi znów śliczny obrazek z P  o-

Wojskowy krzyz zasługi l i i  klasy z wojenną ueko- , , . • , . .; , , . .
racyą otrzymali za waleczność: kapitan Artur Szeli- < 1 1 ił s i a. Lm ta Prokopiak płacił kontrybucyę juz 
gowski w 57 pułku piechoty; rotmistrz w stanie spo- za 4 dzieci chrzczonych nie w  cerkwi. Najmłodsze 
czynku 'Włodzimierz Kodrębski w 3 puł1- i dragonów, dziecko musiał dać ochrzcić „na prawosławie11, 

Srebrne medale 1 klasy za waleczność otrzymali: , nj miał czem płacić. Owa M a r y s i a  jest mę- 
chorąży w rezerwie Jozef Sułek, kadeci w rezerwie . . . XT„  , . : ’ .
Józef Żółciński, Włodzimierz Golonka, sierżanci Jó- czennikiem-dzieckiem. N ikt w chacie, w rodzinie

i wśród dzieci na wsi nie nazywa, je j inaczej jak 
„prawosławna11, nikt się z nią nie chce bawić, ka­
żdy ją odpycha. Po wielu, wielu tragicznych przej­
ściach, gdy w  D r e l o w i e  legioniści reaktywują 
kościół unicki, Marysia przestaje bjrć „prawosła­
wną11. —  Książeczka malowana stylem obrazowym 
i rzewnym, przenosi nas w  podlaskie strony i przy­
pomina potęgę w iary ludu nieugiętego. Oby była 
czytana i rozszerzana jak najpilniej, zwłaszcza 
wśród dziatwy szkół naszych. —  Książeczka ta 
powinna się znaleść w każdym polskim domu, 
gdyż z korzyścią przeczytają ją nietylko dzieci. 
Przeto gorąco to najnowsze dziełko zasłużonej pi­
sarki polecamy.

Kalendarzyk prawniczy. Brak kalendarza pra­
wniczego w formie kieszonkowej, dawał się stale 
odczuwać naszym prawnikom. Cennym przyczyn­
kiem do usunięcia tego braku jest kalendarzyk 
wydany przez ruchliwą księgarnię D. E. Friedlei- 
na, która puściła w  obieg pierwsze tego rodzaju 
wydawnictwo w języku polskim. W ydany przez ię 
firmę „Kalendarz prawniczy" zawiera informacye 
potrzebne dla adwokatów, notaryuszy i sędziów, 
wykaz wszystkich sądów austryackich, spisy ad­
wokatów, notaryuszy i t. p „ tudzież praktycznie 
ułożony wyciąg z nowej ustawy stemplowej, obo­
wiązującej od 1. stycznia b. r. —  Praktyczny for­
mat kieszonkowy kalendarza i ładna oprawa za­
lecają wydawnictwo ze strony zen nętrznej. Pożą- 
danem jednak byłoby, aby układający kalendarzyk 
[trawnik, podając spis adwokatów pozakrajowych, 
nie pomijał niektórych adwokatów polskich na 
Śląsku. Razi również ostracyzm wobec polskich 
nazw na Śląsku, Bukowinie i t. d. (Tescben zam. 
Cieszyn, Oderberg zam. Bogumin, Schwarzwasser 
zam. Strumień, Freistadt zam. Frysztat, Jablon- 
kau zam. Jabłonków, Ozernowitz zam. Czerniowce 
i t. p.).

„J ęzyk  polski" (przedtem „Poradnik języko­
w y"). Świeżo opuścił prasę zeszyt 8, 9, i 10 tego 
zasłużonego i nader pożytecznego miesięcznika, 
prowadzonego przez lat 12 przez dyr. Romana Za- 
wilińskiego jako „Poradnik językow y", a od lat 
dwócii redagowanego pod wyżej podanym tytułem 
p:zez profesorów Jana Łosia, Kazimierza Nitscha 
Jana Rozw-adow'skiego, Mikołaja Rudnickiego i po- 
przedniegM redaktora dyr. Zawilińskiego. Ostatni! 
podwójny zeszyt zawiera trćść następującą: Jan i 
St. B jstroń: Granice językowe, narodowe i po lity­
czne; Antoni Danysz: Odrębności słownikarskie w 
YVielkopols6e w stosunku do Galicyi; Kazim ierz 1 
Nitsch: Odrębności słownikowe Poznania, K rak o - ’ 
wa, Warszaw y ; Z historyi polskich wyrazów  i 
zwrotów; Jan Lcś: Przj-czynek do histoiyi stylu 
polskiego (M. Kromera Rozmowa dworzanina z 
mnichem); Drobiazgi; Rozmaitości: Język wojenny; 
Od redakeyi. j

Ustawa o krydzie i pokrewnych przestępstwach 
opracował Dr Józef Reinhold. Kraków 1916.

Nowela o lichwie. Opracował Dr prof. Reinhold. 
Kraków 1916.

postępowania entente ‘y  nie je s t wog-óle w  sta­
nie, w zbron ić państwom  centralnym  tego , na co 
dozw o liła  państwom  czwórporozum iem a.

,,K  a i r i "  p isze: Jeśli entencie pozw olono  na-; 
ruszyć nasze prawa zw ierzchn icze, to  log iczną 
jest rzeczą, byśm y tosam o pozw o lili je j przeci-j 
wnikom , tem  bardziej, że państwa centralne u-| 
wolnią. nas od  uciążliw ych  p rzybyszów , i  kraj 
nasz od  in w azy i oczyszczą. W  tych  warunkach 
na leży  ty lk o  pow itać, jeś li państw a centralne 
kw esty i Sa lon ik  położą kres.

„A th in a i"  donosi, iż  o pochód bułgarski 
trw a ją  jeszcze rokowania, w  zasadzie jednak, 
ze strony państw  centralnych /ofiarowane zosta- j 
ły  w ystarcza jące gw araneye.

Włoskie troski,
Zurych (T . p ry  w .). S zw ajcarsk i „Tagesan ze i- 

g e r “  p isze: Zapatryw an ia  m iarodajnych  kó ł w ło ­
skich w  spraw ie da lszego ciągu kam panii prze­
c iw  A u stro-W ęgrom , zm ien iły  się. W e .W ło ­
szech n ik t ju ż nie m ów i o pochodzie na 
T r y e s t ,  L u b l a n ę  i W i e d e ń ,  lecz p rze­
ciwnie istn ieje obaw a przed  akcyą  ze strony 
w o jsk  austro-węgierskich. Jest to  w p ływ  w y ­
padków  na Bałkanie.

O front nad Soczą.
Kolonia (T . p ry  w .). W ed łu g  doniesienia 

„K o ln . V o lk sze itu n g i;, k ry ty k  w o jskow y pisma 
„R epub lica in  F rancaise“  stw ierdza zupełne i 
beznadziejne w y c z e r p a n i e  f r o n t u  w ł o ­
s k i e g o  n a d  S o c z ą .  D ow odem  tego  jest o- 
koliczność, iż  ob rońcy  p ierw szej lin ii w łosk ie j 
musieli cofnąć się na drugą lin ię. Coraz bardziej 
m ówi się o n iewzruszalności austro-węg. frontu 
defen zyw nego , k tó ry  nie da się z flan k i zaata­
kować, i k to rego  g łębokość tak  jest w yzyskana, 
iż ataku jący narażony jest zawsze na w yczerp a ­
nie, musząc pokon yw ać przeszkodę za prze­
szkodą.

dzia ły  muszą zw a lczać  z lu r  low ane plem iona 
Szaszewennów  nad m orzem  Kasp ijsk iem . W ie f- 
k ie  usługi oddaje Rosyariom  ilo  .jłla  m otorowa 
na je z io rze  U r m i a .  K r y ty k  w-ójskowy „Rus- 
sk iego  S łow a " w yraża obawę, iż  jeś li Persom  
pow iedzie  się obsad i ć \ r c r b e j .1 ż a u, w ó- 

czas n ie ty lk o  armia gen. B a s a r a t o w  a 
/najdzie się w  Irudnem i'<|. żeniu lecz łak że  le ­
we skrndlo armii ka rkazkm i lod z ie  zag iożon e .

Walki w Persyi. 
KonstantynopoL (T e l. prywr.) Z turecko-per-

skiej g ran icy  donoszą, iż w  obszarze S a w e h  
uderzy li Persow ie  w sile 14.000 ludzi na Ro- 
syan, zmusili ich do ucieczki i zdoby li kilka 
dział, 850 karabinów , 8 au tom obilów  i wieła ma- 
teryału  sanitarnego.

7 milioniu franyw szkód.
Rotterdam (T . p ry  w .). S zkody  zrządzone w 

Pa ryżu  przez atak i Zeppelinów ' ocen iają w  da­
nej chw ili na 7 m ilionów  franków . P ó l god z in y  
p rzed  atak iem  Zeppelinów ' opuścili P a ryż  m ini­
strow ie an g ie lscy  L lo y d  G eorge  i Bonar Law .

Rumuńskie zboże.
Berlin (T . pryw\). „B erlin er T a g eb la tt"  d o ­

nosi z S o fii: Jak  słychać rząd rumuński n ie ty lko  
zajm uje życz liw e  stanow isko co do dalszej 
sprzedaży państwom  centralnym  zboża i paszy, 
ponad zakupioną ju ż ilość 50.000 w agonów , lecz 
nawet ośw iadczy ł, że będzie się starał aby za­
kupy angielsk ie nie un iem ożliw iły  w yw ozu  zbo­
ża zakupionego ju ż przez państwa centralne.

C eny zboża zakupionego przez A n g lię , są 2 
do 3 franków' za 100 kg. w yższe  niż zboże za ­
kupione przez N iem cy.

Pochód w Albanię.
Wiedeń (T . p ryw .). Z g łów nej kwatery! praso­

w ej donoszą do pism w iedeńskich.
Poch ód  w ojsk  austro-węgierskich  w  g iąb  A I -  

b a n i i ro zw ija  się p raw id łow o. O ddzia ły , k tóre 
po obsadzeniu  A lessia  ro zpoczę ły  już ku połu­
dniow i marsz w zdłuż w ybrzeża , dotarty  aż do 
rzeki M a t  i i rzekę tę p rzek roczy ły . Jeśli w e ­
źm ie się pod uw agę w szelk ie  trudności opera- 
cy i tt- krrajrr^ którym i tJrafc najni©-
zbędniejszych rzeczy , w ów czas m óżna m ieć sła­
be zaledwde po jęc ie  w ys iłków  austro-wągier- 
.skich wro jsk  i ich k ierow n ictw a  p rzy  kon tynuo­
waniu kam panii a lbańskiej.

M im o tych  w szystk ich  przeszkód  operacye 
dokonują się z całą p recyzyą  i  niema najm niej­
szych obaw7 co do końcow ego  rezultatu akcy i 
/uderzającej do okupacyi kraju.

Sprawozdania nieprzyjacielskich sztabdi
Komunikat wioski.

Wiedeń (B . K ).  Z g łów n e j k w a te ry  prasowej 
donoszą: B iu letyn  w iosk i z dnia 30. s ty c zn ia .' 
Na całym  froncie  przy  korzystne j p o g o d z ie ,! 
w alka dzia łow a. N ad ś r o d k o w ą  S o c z a  o- 
sŁ ze liw a la  jedna nasza baterya dw orzec  ko le ­
jo w y  w  S a n t a  L u c i a  w  odcinku T  o 1 m i n. 
N iep rzy jac ie lska  a rty le rya  w ie lk iego  kalibru 
oddal*1 k ilka  strza łów  na m iejscow ość S a n 
M a r t i n o. pow odu jąc k ilka  o fia r w śród ludno­
ści. Jeńcy n iep rzy jac ie lscy  potw ierdzili, i szcze­
gó ln ie 37 pułk ob ron y k ra jow e j poniósł w ie lk ie  
s traty w  ostatnich w alkach  na w zgórzach , po­
łożonych na. zachód od G o r  y  c y  i.

Z ostatnich chwil Gzarnogtirf.
Kolonia (T . p ryw .). Jak  „K o ln . Z tg .“  donosi, 

ostatnie w yp ad k i w  Czarnogórze, w zg lędn ie u- 
cieczka króla N ik ity  znajdują następujące w y ­
tłum aczenie. Pon iew aż p ropozycya  zaw ieszen ia  
broni została odrzucona, a w o jska  austro-wę- 
giersk ie  nie w strzym ały  pochodu, obaw ia ł się 
król, iż dostanie się do niewoli. D la tego  też tak 
rodzina, jak  i rząd nak łon iły  go  do ucieczki. 
Według- konstytucy i po w y je źd z ie  k ró la  rządy 
m iały przejść w  ręce nasiępcjr tronu. Pon iew aż 
jednak rów n ież następca tronu baw ił zagranicą, 
po/jostali członkow ie rządu dzia ła li w ed łu g  d y ­
s p o z y c ji pozostaw ionych  przez króla. Stan dłu­
gów  C zarn ogóry  w ynos1 100 m ilionów  franków .

Donosi da le j „K o ln . Z tg .“ , iż w ed łu g  rew ela- 
e j i jedn ego  z serbskich m inistrów , rzeczyw iśc ie  
m M a  lio sya  zam iar poprzez Rumunię i Syli- 
st ino  uderzyć na Bulgaryę. G dy  plan ten został 
zaniechany, zgrom adzone na g ran icy  Rumunii 
w ojska użyte zosta ły  do o fen zyw y  na froncie 
besarabskim.

Na froncie besarabskim
Czerniowce (T . p ryw .). P o  w a lce  dzia łow ej, 

która trw ała  p rzez w ie le  dni, p od ję li Rosyanie 
w  pon iedzia łek  w  n ocy  znacznem i siłam i a tak  
na nasze stanow iska na północny wschód od 
C zen iiow iec . Zosta ły  one z w ie lk iem i strata­
mi odparto. Z resztą  udarem niliśm y usiłowania 
zbliżenia się n ieprzy jac ie lsk ie j p iechoty.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (B. K.j Doniesien ie a jen cy i 

te legra ficzn e j M illi. G łów na kw atera  turecka 

donosi:

N a  froncie dardam lsh Lni n ieprzy jac ie lsk i 

k rążow n ik  , k tó ry  z jaw ił się na w ysokości T e- 

B k e b u m u  oddał 12 strza łów  na oko licę  Sed il

Prowizoryczny rz§d w  Czarnogórze ? Bar, poczem  się oddalił.
1 Z  innych fron tów  nie ma żadnych w ażn ie j­

szych wdadomości.

Wiadomości telegraficzne
(Telegram y „Głosu Narodu” z dui* 3. Lutego)

Czwarta pożyczka wojenna w Niemczech.
Berlin . (T e l. p iy w .) Obecnie rozjroczęły  się już 

in tenzyw ne p rzygo tow an ia  do czw arte j p o ży ­
czk i w ojennej. W  szczególności rozw aża się u- 
życ ie  now ych  fonn  do je j przeprow adzen ia. O 
ile m ianow icie p ierw sze trzy  pożyczk i m ia ły  
charakter zap isów  dłużnych 5 procen tow ych , 
to  obecnie po jaw iła  się m yśl przeprow adzen ia  
now ej p o życzk i na podstaw ie 4 proc. k w itów  
kasow ych  w ydanych  na la t 7, albo jak o  4*/« 
procen tow ej ren ty , po  kursie 91, lub w reszcie 
w ed łu g  daw nej fo rm y  zapisu dłużnego po kur­
sie 99, p łatnego a to li po  pew nym  okresie czasu 
w  stosunku 103, cob y  oznaczało i % zysku w  
kapita le. R ozstrzygn ięc ie  nastąpi w  krótk im  
czasie, g d y  subskrypeya ogłoszoną zo&tanm w 
m iesiącu marcu.

Zamknięcie Kanału panamskirgo.
Londyn (B . K .j.  „ L lo y d s "  donoszą, że K a - 

n a ł P  a n a m s k  i  będzie  ca łkow ic ie  zamknięty 
aż do' czasu ponow nego otw arcia  na trwałe.

„A p p & ir " .

Nowy Jork. (B . K .).  „A ssoc ia ted  P ress " do ­
nosi: „A p p a m " p rzy trzym an y  został 15 stycznia, 
k o ło  w ysp  kanaryjsk ich . M iał on  na pokładzie 
451 osob. P a row iec  w o jen n y  n iem iecki, który 
za ją ł „A p p a rn ", poprzedn io zatop ił 7 parow­
ców.

Nowy Jork . (B, K.) Na, okręcie „A p p a m " po­
w iew a  fla ga  w ojenna niem iecka. P iz j  puszcza­
ją, że za łoga  n iem iecka racze j da  się interno­
wać, niż narazi się na n iebezp ieczeństw o, żeby 
podczas w jja zd u  zostać przytrzym aną i w zię tą  
do  n iew oli. P raw n y  charakter „A p p a m " stw ier­
d zony będzie przez w ładze w  W aszyngton ie.

„Echa Zeppelinów".
LugarJi. (G . K . )  R ów noczesny  a tak  „Z ep p e ­

lin ó w " na P a ryż , Londyn  i Salon ik i w yw arł ta­
k że  w e W łoszech  w ie lk ie  w rażen ie, spotęgow a­
ne jeszcze p rzez w iadom ości o celności strza łów  
„Z ep p e lin ów " i n iem ocy w szelk ich  zarządzeń o- 
chronnych.

Podczas gd y  z P a ry ża  nadchodzą sążniste 
sprawozdania, w iadom ości nap ływ a jące  z  A n ­
g lii są skąpe i w strzem ięźliw e. O bom bardowa­
niu Salon ik doniesiono dotychczas, że w ie le  do­
m ów zostało zniszczonych, m ięd zy  innym i g łó ­
wne m agazyny  oraz bank salonicki, a 30 osób 
wśród nich dwóch greck ich  żo łn ierzy  ran io­
nych. „Z ep p e lin a " gęsto ostrzeliw ano, ale bez­
skutecznie.

N adesłan e.

Budapeszt (T . p ryw .). „A z  E s t“  donosi z  Bu­
karesztu: W ed łu g  w iadom ości z G enew y, czar­
nogórsk i prezyd . min. M u s z k  o w  i c z, k tó ry  
bawi w  Paryżu , o trzym ał od  czarnogórskich  no­
tab lów  zaw iadom ien ie, iż u tw orzy li oni rząd 
p r o w i z o r y c z n y ,  k tó ry  będzie  prow adził 
rokow an ia  z pełnom ocnikam i a u s t r o  - w. ę -  

iśro v s k i o j m o n a r c h i i.

Wiadomości literackie.

„Zeppelin" nad Salonikami.
Berlin. (T e l. p ryw .) „B erlin er T a g eb la tt1 do­

nosi z Rugano: Dnia 1 lu tego  o godz. 3 rano po­
jaw ił się nad Salon ikam i „Z ep p e lin " i rzucił 20 
bomb na prefekturę m ola portow e i budynek 
francuskiego gen. sztabu. Zniszczonych zostało 
5 dom ów  i angie lsk i parow iec. F ilia  banku sa- 
lon ick iego  stoi w  płom ienaoh. Szkoda w yn os i 
milion franków .

O pochód na Saloniki.
Wiedeń (T e l. p ryw .). „Stidslaw. K o r r ."  donosi 

z A ten : Prasa  grecka  om aw ia sprawę pochodu 
w ojsk  państw  centralnych i bu łgarskich na S a- 
1 o n i  k i .  P odczas  g d y  pisma przy jazne V en i- 
zelosow i p rzez rozszerzanie fa łszyw ych  p og ło ­
sek podburzają p rzeciw  Bułgarom , inne pisma 
greck ie  zajm ują stanow isko, iż  G recya  w obec

Nowy tu rnh i następca tronu.
Konstantynopol (T . p ryw .). N ow ym  tureckim  

następcą tronu jest W a h i d  E d d i n E f f e n -  
d i, brat obecnego sułtana Mehmeda. U rodził się 
dnia 12. styczn ia  1861 r., skończył w ięc  55 rok 
życia . Ż y ł dotychczas w  zaciszu i nie w ystępo­
w ał na zew nątrz.

Obawy o Persyę.
Berlin. (T e l. p ryw .) W ed łu g  „N a tion a l Z tg "  

rosy jsk ie  „R u ssko je  S ło w o " przynosi z T  e h e- 
r a n u alarm ujące w iadom ości o  n iepom yślnym  
d la  R osy i zw rocie  w yp ad k ów  w  Persy i. K o m i­
tet obrony narodow ej nie uznaje narzuconych 

j przez R osyę m inistrów  i ogłosił, iż ocalenie P e r ­
syi w idzi w przyłączen iu  się do T  u r c y  i i N  i e- 

I n ie ć . i w yrzucen iu  Rosya.n i A n g lik ó w  z kra­
ju. A rm ia n irod ow a  rozporządza  działam i i k il­
ku haubicami, a wzm ocn iona ogrom ną ilością 
ochotn ików , pod ję ła  o fen zyw ę  i stoi ko ło  H  a- 
m a d a n u. S iły  rosyj. gen. B a r a  s a-t o w  a 
są rozproszone, pon iew aż muszą w a lczyć  tak  
p rzeciw  K urdom  w  obszarze jeziora  W  a n, jak  
i w A  s s e r b e j d ż a n i e. N ad to  znaczne od-

W szlole elementarne] i przygotowawczej
i nlźszem gimnazyum

istn iejących  p rzy  kon w ikc ie  krakow sk im  X X . 
P ija rów , je s t jeszcze  m iejsce dla kilkunastu 

uczniów .
In fo rm acy j udziela X . P re fek t Ferdynand K o ­

złow sk i, P ija reka  2, K rak ów .
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P O L S K A  F A B R y K A

: W ARSZAW SKICH  CUKRÓW  I CZEKOLAOy
W y R f ł B I A N y C H  S y S T E M E M

zawiadamia, te mimo nie zastanowiła ruchu i poleca
Z N A N E  Z E  S W łE J  D O B R O C I  I w y K W I N T N E G O  S M A K U  : :
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Podgó -rze -Zab ło  cie
D la  k o m i t e t ó w  o d b u d o w y  s t o s u j e  s ię  
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Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyr*śb trumien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański 1.2, Uhm własny). Tal. 331,

\ m m &

jm  K*ądo’*o j p  uprawniona

Fabryka wód minera Inyth sz tu ez , I tp e e . ieczniezysk  g
pod firmą.

R . R ż ą c a  i C h m u r s k i
w  K rakow ie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą Loniuiyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krskow
polecone przei toż Towrrzystjro.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem cbem. wodom: Biliń­
skiej, (łieshflblerskitj, Seuerskiej. Viscb', Homburg, Kin-:.ngen, tudzież 
specyalne lecznicze <ak: Lite wą, bromową, jodłową, łelazistą, k« ain^ „  
ona inne wody mineralne z przepisu pref. jawcrskii go. Sprzedał ezą- r$ 

stkowa w aptekach i drogueryacb. Cenniki na żądanie darmo. 49
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KSIĘGARNIA I DRUK IRN3A
ZYGMUNTA JELEN IA  W TARNOW IE

M IECZYSŁAW  SCHBEIBER '

„ P R Z E W O D M K  s t o l a r s k i **
obejmujący potrzebne wiadomości tak. z dziedziny zwyczajnego i zbytkownego 
outeryału T technologii mechanicznej, iakotet ostatecznych robót około wy­
kończenia wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwni Lniitacyi z  146 ilit^tra- 
cyamŁ — Cena egz. w opr. 5 Koc., z przesyłką za nadesłaniem przekazem 
S Kor. M  hal. (Za zaliczką ze względu na kos<T nie wysyła się). — Do nabycia 
46 we wszystkich większych księgarniach. 1— 10

a r  K S I Ę G A R N I A  - »  ||

6.  G E B E l l i K E R l i S k i
w Krakowie, Rynek główny L. 23.

o trzym ała  na sk ład g łó w w y :

R ostw orow sk i M  Hcrzogtum Warschau und
KOnigreicb P o l e n ........................................K F—

Rostworowski M. Prawna geneza księstwa
Warszawsk. i Królestwa Polsk..................

S inclair M  Poszukiwanie prawdy. Powieść 
S tarow ieysk i Fr. K. Z dziejów Stolicy św.

za Grzegorza XVI.  ..................................
Św iatłosław ski B. Ofiara lat naszych. Obra­

zek z r. 1905 ............................................
S tefczyk  Fr dr. Świadczenia wojenne. Prze­

pisy i _p ra k ty k ,............................................
S te fczyk  F r. dr. Upaństwowienie obrotu 

zbożem, mlewrm i produktami strączko­
wymi ..........................................................

S ze lą gów Ski A . W ici i topory. Studytmi
nad genezą godeł .......................................

U lanowski B. Acta capituli Ploceneis ■ .

Wybory z dzitł
najwybitniejszych pisarzy polskich.

W ybrał i objaśnił Tadeusz Pini.

Nr. 1. W ybór pism Adama Mickiewicza. Cena K 1'80 
Nr. 2. „ „ Juliuszu Słowackiego. „ „ 2'—
Nr. 3. *  „  Zygm. Krasińskiego. „  , , 1 5 0

p o  w o j n i e
winny nas zastać dobrze przygotowanych do wielkich zadań. Musi­
my być przygotowani po lityczn ie , by godnie spełnić obowiązki 
obywatela, musimy być przygotowani fachowo do pewnego zawo­
du, by zapewnić sobie byt niezależny jako jednostki. Do tego po 
dwójnego celu polecamy następujące książki, które można nabyć 
w każdej lepszej księgarni lub Administracyi wydadwnictw Tow. 
nauezycieli szkół wyższych we Lwowie, ul. Małeckiego 5.
1. BUZEK JÓZEF Dr. Administracya gospodarstwa społecznego. Cena K. 20.—
2. GŁĄB1ŃSK1 ST. Dr. Wykład ekonomiki społecznej wraz z zarysem

polityki ekonomiczniej i historyi ekonomii. C e n a ....................
Szezegńlny nacisk kładzie autor na stosunki gospodarcze 

na ziemiach polskich. „Studya ekonomiczne" powiada autor 
„wymagają pracy ideowej, bezinteresownej, z myślą o przy 
szłość całego narodu, o lepszej doli późniejszych p. koleń"

3. PETYN1AK-SANECK1 i Dr. Szytnusik. Zasad) okonomii społe­
cznej C e n a ..........................................................................................

4. PETYN1AK-SANECK1 i Dr. SZYAfUSiK. Krótki zarys nauki skar­
bowej. C e n a ........................................ ...................................

5. C IOM PA. Drożyzna w  Galicyi i nędza urzędnicza. Wyd. w  r. 1913.
C e n a ......................................................................................................

6. CHR1STOF-PASSENDORFER. Prace kantorowe M yd. 2. Ctna . .
7. W . GÓRA. Podręcznik buchalteryi. Tom  I. Buchallerya pojedyncza

W yd. 2. C e n a .......................................................................................
Tom  ii Buchalterya podwójna. Cena . . . . • ......................
Tom  111. Formy buchalteryi podwójnej i jej zastosowanie w ró­
żnych gałęziach handlu i przemysłn. C en a ...................................

8. W . GÓRA. Zarys buchalteryi dla dwukiasowych szkół handlowych.
Tom  1. Buchalterya pojedyncza. C e n a ........................................

Szczegó łow y kata log książek wydanych przez Tow . nauczycieli szkół 
wyższych, obejm ujący opis podręczn ików  szkolnych , B ib liotek i dla 
m łodzieży, książ k dla dzieci i m łodzieży  oraz zbioru >Nauka 

Sztuka* w ysyła  Adm inistracya w ydaw n ictw  T . N. S. W . (Lw ów , 
M ałeckiego 5.) darmo i opłaln ie. 95
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4.—
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4.50

Przez cały czas nauki uczeń 
nie natrafia na żadne szeże* 

gólnlelsze trudności i
Sam ouczek „A R G U S " opracowany został na podsta­

w ie  znakom itej m etody Ansona dla osób, które pragną 
posiąść p r a k t y c z n ą  znajomość języka niemieckiego, a nie 
mogą korzystać z nauki w specyalnych instytutach języków 
(Ansona, Berlitza i. t. p.).

Sam ouczek „A R G U S " podaje m ateryał naunowy 
z  zakresu życia codziennego systematycznie i to tylko 
w takich dozach, by uczeń był w stanie łatwo i trwale 
przyswoić go sobie.

Sam ouczek „A R G U S " zajm uje się nauką języka 
wszechstronnie, uwzględnia bowiem zarówno konwersacyę, 
jak i gramatykę.

Cena każdej części (I. lub II) K. 5. — Do nabycia
w większych księgarniach. —  Prospekty wysyła bezpłatnie: 
W ydaw nictw o Stanisława Goldmana w  Krakow ie, 
ui. Szewska 17. II. p (Instytut języków Ansona). 2339

OSTATNIA NOWOŚĆ!
Księgarni ;J. Czerneckiego szew ska".?,

Papiery listowp ozdobione wytwornemi reprodukeyami z obrazów
 P r o f .  P i o t r a  S t a c h l e m i t s a :  = = = = =

Czytajcie! C» tajcie!
WOLNE POSADY I POMIESZCZENIA
dla przeszło trzysta osób a to: operatorów do kina, guwernerów, p'anistów, 
pianistek, muzykantów wszelkiego radzaju, stolarzy, kowali, ślusarzy, monte­
rów, kominiarzy, masarzy, lokaji, furmanów, ogrodników, parobków, gumien- 
nych, leśnych, laborantów, laborantki do aptek, stelmachów, nadto dla 
pomocników handlowych, magistrów farmacyi, mundantek, bon, motorowych, 

palaczy, buchalterów, i w iele innych.

D o p ra k tys i do handlu i rękodzieła potrzeba przeszło ro chłopców.

Biuro pośrednictwa pracy, B R O N IŁA W A  K R A S I C K I E G O ,  

K R A K Ó W  G O ŁĘ B IA  IG.

Listy Pana Zagłcuby- Serya I i II. Bohaterowie arcydzieł Henryka 
Sienkiewicza.

9» Alm a M atep1* Serya papierów listowych ozdobionych 
o nastroju poetycznym i patryotycznym

sompozycyami

99

Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, ktoijj w naj­
przedniejszej reprodukcyi oddają w całej pełni frnezyę właściwą 

rysunkowi znakomitego artysty. _______ ____________________________

Ud A s t r a "

— •80

1-50

«

kC

P ro f. Dr Anatol Lew icki.

Zirjs historyi Palai i Hnjow Ruskich
z nią połączony cn.

Podręcznik Skkoluy, wydanie skrócone szóste. —  
Lena 2 K 50 hal.

Antoni i M ikołaj M azanowtey.

_  Podręcznik
H Ó a  d z b S j o w  l i t e r a t u r y  p o i s k i a j .

Wydanie trzecie, przejrzane 4 uzupełnione.
W oprawie, MnaA7 kor.

f j j g T  i w i w g j i h ~ j * V

a je sja ll

Z I Ę C I A

f o r o c f t t t f i c z n e

n f l

4*4 K f lR n i

R O R e s p o t i D e n c y j n e
s z 9 b k o  i p o  c e n f K H  n f o n s ż s z y c H  

u ) y i < o n u 3 e

*m ZflKfcflD flfct fOIOGR.
’  * -  „secesyfl**17 ssą

P o d g ó rz e , R ynek 8 . &
Trze cie g o  ITlaja 3 . p |

Nięma kśaifl w którym by te papiery listowe nie mogły nazwań się najwytworniejtaem
wydawnictwem.

Księgarnia J. CZERNECKIEGO Hratfćw , S ie t p ih a  17.

Wigilii sybfir KURT POCZTOWYCH z reprodukeyami prac najznakomitszych
artystim polskich.

\
Nabywać można pojedynczo lub hurtownie: 2276

Rozmaite Poszukiwane posady, I  | Kupne —  sprzedał |

O b ia d y
prywatae: Dl. Karmelicka 1. 46 

II p. na prawo. 153

t udaję niniejszsm do wiadomości, że mimo braku surowców, a licznego 
sapyty Wania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w  wybroowej jakości. Wskutek tego jestem wmolności w  dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane w dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonttję.

Ponieważ świece stef.rynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
śv/iece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T. Oooiorcum zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece .połw oskow e", które jakością palenia 
Się i zewtęt-znym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
ponadto i a o 50% tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone 
m taskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadów teniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszłe możiiwie najtańszą ofertę.

Polecam równocześnie najprzedniejszy miód pszczelny od 25 kg. i wyżej.

Z głębokim szacunkiem 
Fabryka świec i w yrobów  woskowych

FR. SEZEMSKY
Biała (Galicya).

Dwukrotne odznaczenie przez Jego 3więtobliwość Ojca św. Leona XIII. 7 

W Y R Ó B  K R A J O W Y .

WSZELKĄ
|  H m  ^  j j ę

UBRANIA KOBIECE I DZIECINNE
w y t o n y w a

„Szwalnia dla dotkniętych wojną“
£Od zarządem Kemiiłuiu Pań.

Sprzedaż odbywa się stale w  lokalu „Szwalni* plac Szczepański 
: : 1. 7. i lokalu Ligi przemysłowej ul. Straszewskiego 1. 28. : : 

W I E L K I  W Y b d R  TANIEJ BIELIZNY, 
U8RAA DUSONNY CN, rA R T U S »O W  Ud.

=  Zam6 wlert»ihurtoww;otilwrotii«<i«;=
c m i y  n a l w l i z ^  ^

| b»jjiy wypdtak XI. wieku! \
; Zwracam na to uwagę, że nie chcę ; 
; nikomu zrobić płatnej reklamy, jak ;
■ to się bardzo częsta dz.ieje v/ podo- | 
S bnych wypadkach lecz dtncsgę ka- : 
; żdemu całkiem ra darmo, jak  moje ;

długoletnie ciężkie S

I c i e r p i e n i e  r ^ l u c  i
C ■
; astmę, krztusiec zupełnie wyleczy- ;
• łam. Trn śr dek domowy może ka- ! 
! id y  nabyć bardzo tanio Proszę na- ! 
| desfać opłaconą kopertę na odpo- ■
• wiedź. B. Kolińska, W rs c b o w iiz  1 
j cbok Pragi, Czechy. |
12000 pism dziękczynnych, j
! Tydzień jak zażywam a juz ulżyło i 
; tni w dokuczliwym cierpieniu, ka- ;
• szel zmniejszył się ciężki oddech j 
S ustępuje i zapominam, że byłem i
■ chory. Składam Pani serdeczne »Bóg ■
• zapłać* a równoczrśme będę wszy- j 
; stkim cierpiącym polecać by korzy- i
• stali z tak dobrego i skutecznego ! 
; środka itd. ;
j  ŻMIGRÓD. AD. MEŁBECHOWSKI :

J l  V 1
przez lerzego Kraskowskiego 
wydanie drugie, powiększone 
u wydawcy: Kraków, Sienna 5.

Administrację
Drzyjmte u- 
— Łaskawe

dom ów  w  K rakow ie  
rzędnik państwowy, 
zgłoszen ia pod » L e g i t y m a c y a  
Nr. 83160* do Adm inistracyi 

„Głosu Narodu". I47

B u c h a l t e r k a
pisząca na maszynie, poszu­
kuje posady zarat. Zgłoszenia 
pod B. Z. do Administracyi 

„Głosu Narodu."

PANNA
inteligentna znająca bardzo dobrze ję ­
zyk niemiecki poszukuje posady eksp«- 
dyentki skl< powej. Zgłoszenia: G. S. 

Podgórze, ul. Kopernika 1. 13. 97

inżynier budowy
jkwalifikowany geometra i samoistay 
gospodarz lasowy żonaty, w  średnim 
wieku a obecnie zwolniony od służby 

wojskowej poszukuje posady. 

Zgłoszenia przyjm uje: pod >PRAGA* 
ADMINISTRACYA .GŁOSU NARODU

Kupię
używane pianino, zegar penduło- 
wy, dywaniki. — , Łaskawe Ogło­
szenia pod Karol Miałozyński 

Nawojowa, ad Nowy Sąoz.'
145

Mąróżyłnośc;
kaF»$» "kSłęĆAKMlA 

LATóyiF .łtC r* WltKOWSk!:--. t> 
• : w. ktakenrlś' ifforj cinke, 11 : .

Nerwowe bóle
irt.iją przez nacieranie I'Vliera eiencyą 

fluidową z marką >Elza-Fluid*, która 
uspakaja bóle i nerwy. Doskonały t ro- 
J -k dom o*y. 12 l'lasze:< franko tylko 
ti koron. ft,j«łtar: E. V. Fol:jr, Stukloj, 
plac Elzy Nr. 260 (Kroacya). Przeszło
\'R'.(00 listów dziękczynnych i po eerń 
przez lekarzy. (b)

C ue iija rtskd

9 .
(d robnych  ku pców )

Kraków, ul, JagiellońsKa L
poleca:

mydło tw a rd e ..................1 kg. K  3 —
mydto beczkowe . . .  „ „ 1 5u
poleca również powidła przecierane, 
marmolady, śliwki i gruszki suszone.

C an y  n is k im

B an daże
na przepukliny czyli ruptury: pępka, 
brzucha, pacnwiny i t. p. — Cenmki 
damo. — Reperacje przyjmuje M. L. 

Polaczek. Sambor U . 129

kzm

E n W U m  W jd K w a i« tw a  2 ra xo4 v " S p , «  0 « r .

s a »0 *« L l l i g 11
Hii liktoł oijMłwinrtamlny i kierujący Konutp WeyosynskJ

Przyjmę
iidministracyę katuieniey w  za­
mian za wolne mieszkanie. Ła­
skawe zgłoszenia pod M. S. N. do 

Adm. »Głosu Narodu*. 2337

j Walne posndy |
Jedna z większych firm w Krakowie

poszukuje

rutynowanego buchaltera
ob ezn an ego  d ok ład n ie  z p ro w a ­
d zen iem  ksiąg. Zgłoszenia z opisem 
dotychczasowej praktyki przyjmuje pod 
B u c h a l t e r  ilO, 1. Ho^cas A. Salo- 

mom >wa Szczepańska 9. l ó l

Fabryka produktów chemicznych

„L I B A  N"
Tow. akcyjn. w Borku Fałęckim 

poszukuje

3 z d o ln y ch  ś lu s a r z y .
Posady do objęcia natychmiast. 

Uferty z odpisami świadectw i za­
podaniem żądanych warunków wy­
słać należy pod adresem fabryki 
z dopiskiem: pocz. Podgórze, iub 
też złożyć oaobiście w fabryce co­
dziennie od godz. 9-tej rano do 1-ej 
w południe, z wyjątkiem niedziel 
i świąt.

Płótna, ręczniki, ścierki
i dreliszki lniane, poleca po ce­
nach fabrycznych Zastępstwo tkal­
ni mechanicznej »Krosno« w Kro­

śnie, Z. B u d e k, 41

Kraków, Rynek L. 44.
(Sprzedaż tylko hurtownie).

Makulatury
i wszelkie odpadki papieru, szma­
ty i kości, kupuje się w każdej 

ilości po najwyższych cenach. 
KRAKÓW , KRAKOW SKA L. 49 

w oficynie. 104

| Mieszkania —  sklepy I

Od 1-go lutego do wynajęcia

sklep
frontowy

ul. św. Tomasza 1. 3L.
Od 1-go kwietnia do wyna!ęcia

mieszkanie
na 1. p. składające się z dużej sal', 
4 pokoi względnie 6-ciu, przedpokoju, 
kuchni, łazienki gazowej, z elektryszn rm 

oświ tleniem. Ul. św. Tom asu 29
152

ta m ta

W  najbliższych dniach rozpo­
czynamy

prsktyeiKie kursy język a

niemieckiego
i francuskiego

z opłatą m sięczną i  koron.

Kursy Ansona
ul. Szewska .17. 79

jDrukarois „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem
■11 <■ u "HPP
Romana Serki,


